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Przedpłata wynosi: 
We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4:50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwow 
Amiuistiracfa Gazety Narodowej ul. Karol 


składajacy przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). 


Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 


kwartalnie zł. 6. półrocznie zł. 12. 


Ludwika l. 5; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski 
35 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Maasen- 
steiu & Vogler (Otto Mass; Walfischgasse 10 — 
indolf Mosse Scilerstadte 2, — A. Op pelik Gra- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6. — Schallek 
Wollzeiłe 11 i J. Danneberg, I. Waołlzcile 19 
w Hambtrgu: A. Siciner; w Frarkfurcie n. M; 


Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznic 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 


7 iane e 1 9 śni 7 
We Lwowie — Środa dnia 12, Września 1894, — Rok XXXIV. 
co piątku zeszytami, za dopłata miesięcznie 40 ct., sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 


kwartalnie | zł. IQ et. ALETA AR | DO | | Ji miejsce 50 tt. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 


Numer kosztuje 6 ct. 4 w i korespondenoyjas dla drobnych 
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Hassenstejn & Vogler i G. L. Daubc & Comp.: 
w Warszawie; Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsee 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 


Biura administracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


m 


otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Biura redakeyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. 


W PIĘCDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 


istnienia galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 


Kazimierz Grocholski. 


Antoni Jabłonowski. 
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jPzieżesśi Towarzystwa od. r. iSŻE do 1894: 


Leon Sapieha. 


- 


Po latach pięćdziesięciu. 


Lwów d. 12. września, 


Piećdziesięcioletni jubileusz To- 
warzystwa gospodarczego jest uro- 
czystością. która nie tylko ściślej- 
sze grono jego członków obcho- 
dzić powinna. Dzieje tej instytucyi 
są bowiem wiernem odbiciem dzie- 
jów wewnętrznych kraju naszego, 
sa najściślej z niemi związane, i 
przez długi czas życie publiczne 
koncentrowało się u nas poniekąd 
tylko w Towarzystwie gospodar- 
czem. 

Trzydzieści i cztery lat (1811 
do 1845) trwały starania o zezwo- 
lenie ówczesnych rządów na to, a- 
żeby to zjednoczenie ziemiańskie 
mogło być dokonanem. Wrogi nam 
system rządowy przeczuwał bo- 
wiem, że stowarzyszenie to stanie 
się u nas szkołą życia publicznego, 


ogniskiem ruchu obywatelskiego — | 
5 . . . . 1 
Leon Sapieha cel istnienia gal. To- 


że dla niego zawsze bedzie najwyż- 


czucia obowiązku patryotycznego : | 


iżby każdy. komu dobro publiczne 
, obojętnem nie jest, od popierania 
tak pożytecznej dla kraju instytu- 
'cyi się nie uchylał! 

Najtrafniej określił zadania 
lwowskiego Towarzystwa gospo- 


| darczego ś.p. ks. Leon Sapie- 


ha, jeden z głównych założycieli, i 
JE 

pierwszy jego prezes na drugiem 
ogólnem zgromadzeniu,  odbytem 
przed 48 laty. Te proste słowa po- 


lwinne być zaprawdę złotemi zgło- 


skami w przybytku Towarzystwa 
zapisane, gdyż zawierają po wszyst- 
kie czasy, jak długo Towarzystwo 
istnieć będzie. odpowiedni dla nie- 
go program postępowania. Dlatego 
też uważamy za stosowne powtó- 


„rzyć je dziś, gdy nam przychodzi 


uczcić półwiekowy jubileusz istnie- 
nia Towarzystwa. 
Mianowicie wyobrażał sobie ks 


szem prawem w postępowaniu : mi- warzystwa gospodarczego w Spo- 


łość ojczyzny. 

I nie omylili się w tem prze- 
czuciu owi mądrzy biurokraci nie- 
mieccy. Gdy bowiem pairyotyczna 
wytrwałość założycieli gal. Towa- 
rzystwa gospodarczego przemogła 
wreszcie napotykane przeszkody — 
od pierwszej chwili rozpoczęcia 
swoich czynności do dziś, pozosta- 
ło ono niezmienie wiernem swoje- 
mu obywatelskiemu charakterowi, 
jest instytucyą na wskroś patryo- 
tyczną. 

Rozmaite koleje przechodziło 
gal. Towarzystwo gospodarcze. 
Gniotła jego działalność przez dłu- 
gi czas przemożna ręka nieprzyja- 
źnych rządów, — lecz bywało i 
tak, że obojętność członków po- 
grażała je w uśpienie. Ale jak w 
chwilach ucisku patryotyczna gor- 
liwość skupionego w niem obywa- 
telstwa ziemskiego nadawała mu 
niezwyciężoną siłę odporną, — tak 
z uspienia budził je zawsze 2 nie- 
zawodnym skutkiem apel do po- 


mma ET 


sób następujący! 

„Pobudzić umysły do pracowania nad 
dźwignieniem rolnictwa — są jego słowa — 
wskazać do tego najwłaściwsze drogi, do- 
wiadywać się o zaprowadzonych  gdziein- 
dziej poprawach, i te starać się w całym 
kraju upowszechnić, kształcić ludzi do wszel- 
kich gałęzi gospodarstwa: to są ważne za: 
dania naszego żowarzystwa. „Teśli im zadość 
uczynimy, wielką krajowi oddamy przysłu- 
gę, i zasłużymy sobie na zaszczytne imię 
użytecznych obywateli. Świat olbrzy- 
mim krokiem w oświacie i prze- 
myśle postępuje — a kto stoi, 
lub zwolna idzie, ten się w tyle 
zostaje! Nie dajmy się wyprze- 
dzić, i dołóżmy wszelkiej pracy 
i natężenia, aby się na równi z 
innemi narodami utrzymać!“ 

Czyż nie prawda, że i dziś mo- 
zna uznać te słowa za program To- 
warzystwa na dalszą przyszłość ? 

Dziś jednak sytuacya jest od- 
mienną od tej, jaka była w pier- 
wszych chwilach istnienia Towarzy- 
stwa gospodarczego. Dziś nie po- 
trzebuje już Towarzystwo gospo- 
darcze zastępować krajowi sejmu, 
gdyż mamy obecnie zagwarantowa- 


na i siła wypadków trwale obwa- 
rowaną swobodę rozwoju narodo- 
wego. nie potrzebujemy już przeto 
naszej polityki narodowej firma rol- 
nictwa maskować. Towarzystwo go- 
spodarcze może teraz oddać się 
swoim specyalnym zadaniom z cała 
swobodą. Teraźniejszy wieloletni pre- 
zes Towarzystwa ks. Adam Sapie- 
ha, nie potrzebuje już tak. jak jego 
ojciec, walczyć ustawicznie z nie- 
życzliwym i nieufnyn: rządem, a z 
drugiej strony z uprzedzeniami zie- 
mian samych przeciwko jego pro- 
jektom ulepszeń w stosunkach go- 
spodarczych. Wystawa tegoroczna, 
której ks. Adam Sapieha także prze- 
wodniczy, wymownie świadczy 0 
szczęśliwej zmianie stosunków. 

Nic nie stoi już teraz na prze- 
szkodzie pracy organicznej nad pod- 
niesieniem gospodarstwa rolnego w 
naszym kraju, jak tylko chyba mo- 
głaby własna niezaradńość. brak c- 
nergii i śmiałej inieyatywy rolni- 
ków samych być w tem zawadą! 
Ale — da Bóg, tak źle nie będzie! 
Wystawa stanie się dla wszystkich 
usiłowań, mających na celu po- 
dżwignienie zdolności produkcyjnej 
kraju, początkiem nowej ery, — ery 
czynów śmiałych, postępu raźnego. 
Wice spodziewać się należy, że ze- 
spoleni w obu Towarzystwach gosp. 
we Lwowie i w Krakowie repre- 
zenitanci wielkiej własności ziem- 
skiej również od tej daty w zakre- 
sie swoich interesów rozwiną peł- 
na energii działalność, podnieconą 
i ożywiona poczuciem siły i swo- 
body. ufnością w lepszą przyszłość... 

Gdy więc nasze Towarzystwo 
gospodarcze w tak świetnych chwi- 
lach, jakich doczekaliśmy, zamyka 
pierwszy  pięćdziesięcioletni okres 
swojego istnienia, okres pełen tru- 
dności i prób twardych, życzymy 
mu na dalszą przyszłość świetnego 
rozwoju: na pożytek tym ważnym 
interesom, jakim ono ma służyć 
dla dobra Ojczyzny ! 


Seweryn Smarzowski. 


Adam Sapieha. 
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Nowy toast cesarza Wilhelma II. 


a Polacy. 


Lwów d. 11. września. 


Z Królewca, stolicy Prus Wschodnich, 
udał się Wilhelm II. do Malburga, słyn- 
nej głównej siedziby osławionego krzy- 
żactw.s, Z którego wytworzyły się póź- 
niejsz' potężne Prusy. Zamek malborski 
został znacznym kosztem odnowiony, i 
w salach jego, w których rozlegał się 
ongi wedle Mickiewicza Śpiew Halbana, 
cesarz niemiecki a król pruski, zgroma- 
dził d. 9. bn. dokoła siebie reprezen- 
taatów prowineyi Prus Zachodnich, i 
miał iam mowę, krótszą jak w Królew- 
cu i j koby nikogo niedrażniąca, a je- 
dnakowoż nam, a zwłaszcza naszym bra- 
ciom pod zaborem pruskim dajaca wiele 
do myślenia. 

Mowa ta wedle otrzymanego przez 
nas dziś telegramu opiewa dosłownie : 

„Ostatni raz, jak mnie biesiada z wa 
wi, moi panowie, sprowadziła, było to w 
starym handlowym Gdańsku, w tem pię- 
knem, starem emporyum handlu niemieckie- 
go i niemieckich stosanków zamorskich. 
Wówczas marszałek sejmiku prowinceyonal- 
nego w mowie świetnej i do serca trafiają- 
cej wystąpił za tą prowincją i jej stanem 
włościańskim, przedkładając mi życzenia tej 


dążeniu i działaniu tj. w Drang nach 
Osten, w tym duchu, w jakim rycerze 
w białych płaszezach o czarnym krzy- 
żu działali, i aby się tym sposobem co- 
raz ściślej zwierali. 

Nie umiemy powiedzieć, €0 cesarz 
miał na myśli, i nie możemy nawet 
twierdzić, jakoby cesarz mowę swoją 
tak rozumiał, jak ją zrozumieli obecni 
na tym bankiecie Niemcy i Polacy. Ale 
że w ogóle wszyscy Niemcy  zrozu- 
mieja tę mowę jako wezwanie cesarskie 
do dalszego germanizowania, to wątpli- 
wości podlegać nie może. A w takim 
razie, cesarz mimo wcli postawił zasadę, 
którą ks, Bismark w swoim (podanym u 
nas wczoraj) liście z r. 1872 do mini- 
stra Eulenburga jako wymogi praktyki, 
dla ocałenia fundamentów państwa pru- 
skiego wskazał, i polecił nawet ugresyj 
nie działać przeciw Polakom. 

A wszakżeż Wilhelm I. okazywał 
życzliwość Polakom, bodaj niektórym, 
bo jak telegram poznański donosi, nie- 
tylko z okazyi uroczystości malborskie 
otrzymali order Orła czerwonego hrabia 
Adam Sierakowski z Waplewa, Że 
lewski z Bartomina i prałat Pron 
dzyński z Pelplina, ale nawet, jak 
grudziądzki Geselliger, arcywróg Pola- 
ków, uskarza się, iż Polacy „podczas 
uzty małborskiej siedzieli na uprzywi- 


a 
za 


|lejowanem miejscu w bliskości cesarza 


nienieckiego, a wierui słudzy cesarscy 


prowiucyi. Dzisiaj zbieramy się w staroŻy- | w pobocznych salach.“ 


tnyim Malborgn (Marienburg), a prowineya, 
dzięki Bogu, stoi pod wpiy vem żniw do- 
brych. Jakeście już poznali, było mojem oj- 
cowskiem staraniem monarszem, uczynić dla 
niej wszystko, na co środki rasze pozwala- 
ją. Pogladam ku wam jako moim współpra- 


cownikum w dalszem dażeniu i działaniu. 
„Zamek ten, w którego mury rycerze 
plaszcze białe z czarnym krzyżem wnieśli, 


był główną warownią nieruiectwa do Wachi- 
du; Z niego wyszło nawrócenie pogan, Wy- 
szła kultura na wszelkie kraje. Tak też i 
jabym z serca pragnął, ażebyście zamek 


Malborski zı symbol niemiectwa poczytywa- |Słuchań przyjął także deputacyę z gmin 
li, abyście zawsze pielęgnowali i przechowy- Białki i Zakopanego, 


wali obyczaj niemiecki i wiarę niemiecką, i 
abyście się tym sposubem coraz ściślej zwie- 
rali, Na pomyślność i na rozkwit prowineyi 
Prus Zachodnich wychyłam mój kielich. 
Die Provinz, sie lebe hoch! und noch- 
mals hoch! und zum dritten Mal hoch !“ 

Czy pewne wstępy tej mowy Wil- 
helma II. były tylko okrasą oratorską, 
wziętą z nader obfitego słownika pom- 
patyczności niemieckiej, aby nim zasło- 
nić brak właściwej treści, która żarem 
tryskała z krółewiecki-j mowy Wilhelma 
IL. — czyli też mają one pewne umy- 
ślne znaczenie ?. 

Cokolwiek zresztą cesarz miał na 
myśli, słuchacze jedni — Niemey pru- 
Scy wytłumaczą owe ustępy po swo- 
jemu, a skutkiem tego będzie nowe prze- 


śladowanie drugiej, szczuplejszej częścij 


słuchaczów — Polaków, którzy ogromne 
przestrzenie Prus Zachodnich zamieszku- 
Ją i posłów swoich do sejmu pruskiego 
i do rajchstagu niemieekiego wybierają, 
a przy wyborach coraz więcej terenu 
zdobywają. 

Nie pytamy co znaczy podniesione 
przez cesarza „nawrócenie pogan“ i 
„rozszerzenie kułtury po wszelkie kraje“. 
Krzyżacy nawrócili pierwotnych tubyl- 
ców, Prusaków w ten sposób, że cały 
naród wycięli, a potem imię ich jako 
imię Hohenzollernów wywieszono. Jak 
Krzyżacy Litwę nawracali, to aż nadto 
wiadomo, i Grunnwald dał odpowiedź 
wymowna. Kulturą krzyżactwa była rzeź 
I pożoga, buta i swywola, zdziczenie tak 
zupełue, że jeszcze za czasów wielkiego 
elektora na dworze pruskim była kultu- 
ra polska — bo swojskiej, praskiej, wy- 
robić nie zdołano. 

I w to nie wihodzimy, co znaczy 
„obyczaj niemiecki“ i „wiara niemiecka“, 
Obyczaj niemiecki jest wedle okolie Re- 
Szy tak różny, jak sztywny Prusak różni 
się od żywego Nadreńczyka, a jeszcze 
bardziej od Fryzyjezyka lub Bawarczy- 
ka. A wiara niemiecka? która: czy lu- 
terska, lnb kalwińska, czyli niby zamal- 
gowane ohie razem pod powierzchownem 
mian m ewangelików? czy herrnhufe 
rzy? cay wreszcie katolicy, trzecią część 
Niemiec stanowiący ? Í 

Wszystko to są frazssy, wzięte Z 0- 
wego bogatego słownika niemieekiego, i 
frazesami pozostaną w ustach tak nawet 
dzielnego męża, jakim jest niezawodnie 
Wilheim II. Miłe będą te komunały dla 
spiorunowanych w Królewcu junkrów 
pruskich, spadkobierców ducha krzyżac- 
kiego i może ich trochę pogłaszczą i 
miłe one będą dla wszelkiego teutona 
pruskiego—dla świata i dla nas mogłyby 
być obojętuemi, gdyby tylko cesarz nie 
był wezwał tych Krzyżaków i teutonów 


na swoich współpracowników w dalszem| 
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C. k. galicyjskie TOWATZJSIWO 


gospodarskie. 
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Wiekiem najstarsze, albowiem datą 
swojego założenia sięgające w czasy 
absolutnych rządów w Austryl — c.k. 
gal. Towarzystwo gospodarskie święci 
dziś pięćdziesięcioletni jubileusz swojej 
działalności. | 

Przed oczy wnuków staje dziś pół- 
wiekowa praca ojców i dziadów, praca 


Deputacya u cesarza 
w sprawie Morskiego-Oka. 


Lwów Il września. 
Jak podaliśmy już w sprawozdaniu z 
pobytu monarchy we Lwowie, pomiesz- 
czonem we wczorajszym numerze nASŁEgO 
p sma, cesarz udzielając publicznych po- 


się z dwu włościan 
piańskiego 


szego sprawę Morskiego Oka. 

Że deputacya ta została przejęlą, za- 
wdzięczać należy w pierwszej linii mar 
szałkowi kraju ks. Sanguszce, który 
pawiac w bieżącym roku w Zakopanem 
przez cztery tygodnie, miał sposobność 
przekonać się na miejscu, jak sprawa ta 
stoi, że nie jest to zwykły spór grani- 
czny między hr. Zamoyskim a hr. H - 


henlohe, — dalej, jak bardzo wzburzon» | 


są umysły włościan z powodu ospałości 
władz — a wreszcie, Że jeśli nie przy- 
szło tam dotychezas do gwzłtownych 
starć i rozlewu krwi, to dzęki tylko na- 
der taktownemu prowadzen u sporu ze 
strony hr. Zamoyskiego i ob ecywaniu 
włościanom, że sprawa ta pomyslnie za- 
łatwioną zostanie. 

Książę marszałek krajowy, zajawszy 
się raz gorliwie sprawą Morskiego Oka, 
nie spuścił jej już z uwagi i korzystające 
z pobytu w ostatnich czasach we Lwo- 
wie pp. ministrów Bacquehema, Plenera 
i księcia Windischgraetza, i im tę rzecz 
szezegółowo przedstawił, prosząc o po- 
spiech w złożeniu i zebraniu m'ęszanej 
komisyi, mającej ów spór rozsądzić. Jego 
też staraniu i wpływom, jakoteż poparciu 
prezesa Koła polskiego p. Zaleskiego za- 
wdzięczać należy, że deputacya wezoraj- 
sza gmin Białki i Zakopanego do tronu 
została dopuszczoną, za «o należy się im 
zasłużone uznanie krajn. 

Przebieg posłuchania deputacyj 
następujący : 

Przewodnik tejże dr. Chramiec 
przedstawił monarsze, że gdy sądy au: 
stryackie uznały terytoryum sporne za 
neutralne, sądy węgierskie tymczasem 
przesądziły ks. Hohenlohemn i dują mu 
nawet asystencyę żandarmską, 
mocy której tenże stawia nowe domy, 
Zakłada słopy graniczne i w ten spo- 
sób rozstrzygnięta zostaje nie tyl- 
ko kwestya polityczno-graniczna ale 
i kwestya własności. „Włościanie gimia 
Białki i Zakopane pogwałceni w swych 
prawach — kończył swcje przemówienie 
dr. Chramiec — zwracają się tedy za 
pośrednictwem naszem do najwyższego 
tronu, prosząc, aby Najj, Pan racz ł w 
sprawę tę wglądnąć i najmiłościwiej roz- 
kazał sprawiedliwość nam wymierzyć". 

Cesarz odpowiedział na to, 
że niebawem komisya mięsza- 
na się zbierze i rozpatrzy tę 
sprawę, należy więc wyroku jej 
cierpliwie czekać, poczem zapy- 
tał: czy i włościanie prócz więk- 


był 


mnie garnęli się do świeżo przez Au- 
stryę nabytej prowineyi. Projekt, cho- 
ciaż przychyluie przyjęty przez cen- 
tralue władze państwa, nie doczekał 
się na razie urzeczywistnienia, a Ów- 
czesna zawierucha polityczna w Euro- 
ie łatwo tłumaczy tę odwłokę. 

W kilkanaście lat później ponownie 
poruszono myśl założenia w Galicyi 
towarzystwa rolniczego i znów wyszła 
ku temu inicyatywa nie od nas samych, 
ale od obcego lecz przychylnego nam 
człowieka, N 

Był nim hr. Góss, gubernątor Ga- 
licyi w latach 1810 do 1815. Slad tego 


składającą 
i własciciela zako- 
zakładu wodo leczniczego p. 
Andrzeja Chramea, która przedstawi- 
ła monarsze ważną dla całego kraju Da- 


przy po-' 


znachodzi się w jego odezwie z dnia 
10 grudnia 1810 dù hr. Stanisława Bor- 
kowskiego. Pisze w niej tr. Góss, że 
po wielokrotnych rozmowach z adresa- 
tem, przyszedł do przekonania, iż naj- 
wyższa jest obecnie doba odwrócić u- 
mysły galicyjskiej szlachty od zajwuo- 
wania się polityką, od ustawicznego 
oglądania się na Paryż i Warszawę a 
zwróceniu ich natomiast ku staranne- 
mu zajmowaniu się ziemią, która sta- 
nowi jedyną podstawę JeJ bytu mate 
rgalnego, W przekonaniu, ża hr. Bor 
kowski podziela jego zapatrywania 
i zechce zająć się gorliwie tym proje 
ktem, przesyła mu równocześnie hr. 


prowadzona ze zmiennym sukcesem i 
pod zmiennymi warunkami w obronie 
tej ziemi, która tylko dotąd ma prawo 
zwać się polską, dokąd pozostaje w 
polskich rękach. 

Pierwsza myśl zawiązania stowarzy- 
szenia roluików naszego kraju ku strze- 
żeniu wspólnych interesów całego zie- 
miaństwa pojawiła się z końcem ubie 
głego stulecia. Powstała jednak — nie- 
stety — nie w łonie tych, którym 
służyć miała, lecz w memoryale prze- 
dłożonym gubernatorowi Galicyi, hr. 
Brigido, została podniesioną przez je- 
dnego z owych licznych awanturników 
zagranicznych, którzy w te czasy tłu- 


GAZETA NARODOWA z Środy 


Na odpowiedź dr. Chramca, że piata 


część spornego terjtoryum należy do 
włościan, — powtórzył cesarz jeszcze 
raz : 


— Bądźcie cierpliwi! 


Pobyt cesarza 


we Lwowie. 


(Poniedziałek 10 września). 
Cesarz na wystawie. 
O godzinie 8 popol udał się cesarz 


z koszar na placu Jabłonowskich wprost 


na wystawę, gdzie rozpoczął dalsze zwi- 
dzanie od pawilonu dziennikarskiego. 

Tutaj powitali monarchę u wstępu: 
minister dr. Madeyski, prezes akademii 
umiejętności St. hr. Tarnowski, sekretarz 
akademii prof. St. Smolka i prezes Koła 
literackiego dr. Kubala. Cesarz zwrócił 
swą uwagę na piękne reprodukcye akwa- 
rel i fotografie zakładu artystycznego p. 
f. „Marya“, zaszczycił krótką rozmową 
wydawcę „Roczników samborskich* p. 
G. Kohna, który wręczył monarsze wiersz 
hołdowniczy; wreszeze dłuższą chwilę 
poświęcił działowi akademii umiejętności, 
gdzie wyjaśnień udzielali: St. hr. Tar- 
nowski i prof. Smolka. 

Cesarz obejrzał tablicę graficzną aka- 
demii, wypytywał się hr. Tarnowskiego 
o szczegóły tejże, oraz o publikacye na- 
szej majwybitniejszej i: stytucyi nau- 
kowej. 

Następnie przeszedł cesarz do pawi- 
lona ogrodniczego pp. Wolińskiego i Ka- 
czyńskiego i pozwolił przedstawić sobie 
gospodarzy, którym wyraził najwyższe 
uznanie, zwłaszcza podobały się cesa- 
rzowi palmy. 

Przy wyjściu z tego pawilonu przyjął 
cesarz bukiet od mał j Marylki Aleksie- 
wiezówny. Stąd udał się cesarz do pa- 
wilonu Żywieckiego arcyks. Albrechta, 
gdzie eo oprowadzał dyrektor p. D;ffen- 
bach. Przy opuszczaniu pawilonu, zgro- 
madzili się wokół cesarza włościanie 
|z pow. żółkiewskiego dla złożenia wier- 
| nopoddańczego hołdu. Wycieczkę tę pro- 
wadził p. starosta Lanikiewiez. 

Imieniem włościan przemówił po ru- 
isku wójt z Krechowa Kobyliszyn, który 
| zapewni? monarchę, że zarówno polscy 
[jak i ruscy chłopi przejęci są miłością 
lı czcią dla swego ukochanego władcy, 
poczem włościanie zaśpiewali „Mnohaja 
lita“ a wtórowała im bardzo licznie ze- 
(brana publiczność. Po tej owacyi, zwi- 
dził cesarz pawiloa m. Lwowa, gdzie go 
jpowituł p. prezydent Mochnacki. w oto- 
'ezeniu rady miasta. Monarcha rozmawiał 
'%p prezydentem o stosunkach naszej 
stolicy a p. prezydent wspomniał o ure- 
gulowaniu Peltwi i o rozwoju miasta, 
to cesarz z widoeznem zadowoleniem 
przyjął do wiadomości. 
| Następnie w dziale szkolnym pro- 
sił prez. Mochnacki cesarza, aby ra- 
leczył przyjąć w darze dywan od uczen- 
inic miejskich szkół ludowych i przęgny- 
,słowych, który wręczyM: cesarzowi nau 
czycielka p. Helena Rzętkiewiczówna. Do 
„p. Róbringa, ogrodnika m'asta, zwrócił 
się cesarz Z uwagą, że iluminacya bar- 
l dzo mu się podobała, dyr. budownictwa 
i miejskiego p. Hochbergera zapytał, czy 
šię miasto rozwija pod względem budo- 
„wlanym, wreszcie do p dr. J. Pawikow- 
jskiego, fizyka miejskiego, wwrówił się 
;monurcha z zapytan'em, jaki jest stan 
zdrowotny miasta, na co odpowiedział 
dr. Pawlikowski, żę we Lwowie stan 
zdrowia mieszkuńeów jest lepszy niż 
kiedykolwiek, w kraju zas od 2%. z. m. 
nie było żadnego podejrzanego wypadku. 
iZ pawilonu m. Lwowa udał się cesarz 
‘do architektury, gdzie mu zostali przed- 
stawieni pp. rades m. Janowski, gospo- 
darz pawilonu, prof. Jan Zaw ejski z Kra- 
kowa i prof. Odrzywolski z Krakowa. 
Cesarz zaszczycił dłuższą rozmową prof. 
Jara Zawiejskiego, do którego rzekł, iż 
słyszał już wiele pochlebnych i zaszezy 
tnych uwag o jego najnowszem dziele, 
tj. o budowie teatru krakowskiego, po- 
czem dopytywał się u p. Odrzywelskiego 
jak postępuja rohoty około odnowienia 
katedry na Wawelu. 

W pawilonie okocimskim wilał mo 
uarchę p. Goetz w stroju polskim i roz- 
począł rozmowę z monarchą w języku 
polskim. Cesarz- zaiuteresował się wielką 
produkcyą browaru okoci'nskiego. 

W pawilonie hr. Romana Potockiego 
oprowadzali cesirza gospodarz z mał- 
Żonką, której cesarz podał przy powita- 
niu rękę, oraz rządea dóbr p. Strzelbicki; 
po pawilonie Andrzeja hr. Potockiego, 


i 
l 


I 


Góss na wzór statuty istniejących już 
wówczas towarzystw rolniczych Au 
stryli zapewnia go uroczyście, że z całą 
życzliwością dla kraju, którego rządy 
sprawuje, będzie popierać tę sprawę 
wobec centralnych władz państwa. Sło- 
wa te nie były rzucone na wiatr, al- 
bowiem równocześnie odnosi się br. 
Goess do najwyższej władzy policyj- 
nej i cenzuralnej w Wiedniu — do br. 
Hagera — z zapytaniem, jak zapatry- 
wać się będzie rząd na projekt zało- 
żenia w Galicyi towarzystwa gospodar- 
skiego i podając jego motywa polity- 
ozn: i ekonomiczne, uprasza o wyje- 
dnanie na to aprobaty monarszej. 
yczliwemi słowy hr. Goessa zachę- 
cony hr. Borkowski, zgodnie z własne- 
mi zapatrywaniami, zajął się ochoczo 
poruczonem sobie zadaniem i miał na 
wet, jak niesie pr danie, udzielić nieba 
wem gubernatorowi w drodze poufnej 
wypracowane przez siebie statuty przy- 
szłego Towarzystwa gespodarskiego, 
które w kilkanaście lat véżaiej p. t. 
„Pomysł Towarzystwa «mulacyi“ zo- 
stały cgłoszone w zeszycie drugim z r. 
1829 pisma literackieg:, wydawanego 
przez Zakład narodowy imienia Osso- 
lińskich. 
Czekano na proszoną decyzyę cesar- 


dnia 12. Wrzesnia 1894. Nr. 225. 
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Ztąd przeszedł monarcha przez avv- 
nue, witany wszędzie entuzyastycznemi 
okrzykami, do hali maszyn, a po drodze 
zatrzymał się chwilę przy ustawionych 
rzędem wychowańcach ochronek im Lir. 
Skarbka i zaszezycił hr. Skarbka kilko- 
ma słowy. 

W hali maszyn oprowadzali cesarza ; 
p. dyr. Marchwieki i p. Nemeksza. Mo- 
narcha obejrzał większą część motorów, 
które puszczono w ruch, mianowicie: 
wyroby fubryki p. Cegielskiego z Pozna- 
nia, czesko- morawskiej fabryki maszyn, 
Ramockiego i Urbańskiego, okazy odle- 
warni Wanniecka i Ski w Bernie, oso- 
bny dział maszyn p. Ringhofera (po 
którym oprowadzał cesarza sam gospo- 
darz) i pawilon austr, kolei państwowych, 
gdzie udzielał wyjaśnień dyr. Deyma. 
Cesarz zwrócił uwagę na modele dom 
ków i kołonij robotniczych, wypytując 
się o ich organizacyę, oraz na wagony, 
wykonane w krajowej fabryce p. Lipiń 
sklego w Sanoku, którego zaszczycił 
krótką rozmowę. W muzem t chnologi- 
czno-przemysłowem oprowadzali Cesarza 
minister handlu Bacquechem i p. Tyro- 
wierz. Monarcha zaszczycił rozmową p. 
Schallera i oglądał maszyny do szycia 
Neidlingera, łańcuchy patentowane Ge- 
pingera oraz motory firmy Schrom z 
Wiednia. 

Ztąd udał się cesarz na boisko, obej- 
rzawszy po drodze budulce drzewa z la 
sów radziechowskich St. hr. Badeniego. 
|. Na boisku stanął cesarz w loży w o- 
jtoczeniu p. namiestnika, ministrów : ks. 
Windiszgraetza, hr. Falkenhayna, Ja- 
worskiego i dra Madeyskiego oraz wybi- 
tnych hodowców koni. 

O godz. 4:/, po poľ. rozpoczęło się 
przeprowadzanie koni, intanowi- 
cie pp. Siemiginowskiego, Grorayskiego, 
pani Boguckiej, hr. Baworowskiego, hr. 
Siemieńskiego, hr. Al. i Wojciecha Dzie- 
| duszyckich, Jędrzejowi za, ks. Sapiehy, 
poczem przeprowadzono konie włościań- 
skie i wspaniałe ogiery ze stadnin rzą- 
dowych w Drohowyżu, wreszcie objecha- 
ły boisko fuetony, zaprzężone w czwórki 
pp. hr. Siemieńskiego i Ant. Zagórskie- 
go. O godz. 51/, cesarz pożegnał obe- 
enych 1 wśród nieustających wiwatów 
odjechał do rezydeneyi, gdzie cdbył się 
obiad dworski. 

O godz, 9 wieczorzm udał się cesarz 
ul. Czarnieckiego i Piekarską na raut 
do hr. W. Siemieńskiego- Lewickiego. 


Wieczór u hr. Siemieńskich - Lew l- 
ekich. 

Cesarskie dni we Lwowie dobiegają 
już końca, a wraz z nimi skończą się 
owe wszystkie wspaniałe uroczystości, 
fsstyny, przyjęcia, które obecnie idą 
po sobie nieprzerwanym łańcuchem. I 
jak zwykle każda następna uroczystość 
jest wspanialsza i zaćmiewa poprzednie, 
Tak też wczorajszy wieczór u hr. Sie- 
mieńskich-Lewiekicb, jako ostatni, był 
najwspaniałszym. Był jak owe wieczory 
z końca XVIII. wieku, kiedy to wyra- 
finowana elegancya i grzeczność były 
obowiązkiem wszystkich, a przepych 
obowiązkiem krwi błękitnej. A był tem 
podobniejszym do owych wieczorów, że 
sale pałacu hr. Siemieńskich noszą sztu- 
katerye i ozdoby w stylu Ludwika XVI, 
a niektóre salony całe nawet urządze- 
nie mają w tym stylu. I piękne te sa 
lony zapełniły się wczoraj towarzy- 
stwem najbardziej wybranem. Kwiat 
polskiej arysiokracyi i szlachty, ksią- 
żęta Kościcła, najwyżsi dostojnicy dwor- 
scy, państwowi i krajowi, generalicya, 
przybyli na zaproszenie hr. Siem:eń- 
skich. Zgromadzających się witał go 
spodarz w stroju narcdowym na sto- 
pniach schodów, a gospodyni u pregu 
wielkiej sali. I wnet cały szereg salo- 
nów zapełnił się gośćmi; przepyszne 
toalety psů mieszały się z bogutemi 
strojami naredowemi i mundurami wszy- 
stkich dykasteryj, a klejnoty w blasku 
świec i lamp elektryczuych rzucały ol 
śniewające blaski. Po godz. 9. przybył 
arcyksiążę Salwator z dost jną małżon- 
ką I ks. Bourbon. Arcyksiężna Bianka 
miała suknię empire przybraną u gorsu 
białemi koronkami, a w pasie związaną 
czerwoną wstążką, plis zaś z żółtej ga- 
zy; we włosach dyadem z brylan'ów i 
szmaragdów, na szyi perły, u torsu bu- 
kiet brylantowy. Księżniczka Alicya 
Bourbon przybyła w toalecie błękitnej; 
na szyi perły a we włosach gałązka 
z brylantów. Wnet potem przybył mo- 
naroha w towarzystwie p. namiestnika, 
przywitany hymnem ladów, odegranym 
przez kapelę wojskową, us'awioną na 
dziedzińcu pałacowym. 

Na dziedzińcu tym przez cały czas 
pobytu cesarza palono ogn e bengal 


ską, ta jednak wśród ówczesnych burz 
wojennych nie nadchodziła i nadeszła 
dopiero po upadku Napoleona E. i po 
kongresie wiedeńskim. Na posadzie gu- 
bernatora Galicyi nie było już wtedy 
hr. Goessa, dostała się przeto do rąk 
jego następcy br. Hauera, który wia- 
domość, że ,ołączona kancelarya na- 
dworna otrzymała cesarskie polecenie 
wdrożenia kroków przygotowawczych 
celem założvaia w Galicyi Towarzy- 
stwa gospodarskiego, siłą b urokraty- 
cznego nałogu, złożył do aktów. Tem 
gorliwiej zajął się natomiast tą sprawą 
hr. Borkowski, gdyż wracając z nauko- 
wej wycieczki do Włoch umyślnie za- 
trzymał się w Wiedniu, wyjednał dla 
siebie posłuchanie u cesarza Franciszka 
I., wręczył mu dnia 17. lipca 1817 r. 
zredagowany przez siebie statut i uzy- 
-ksł wreszcie po dłuższych zabiegach, 
że monarcha pismem odręcznem z 9. 
czerwca 1819 r. polecił kancelaryi na- 
dwornej gorliwsze zajęcie się sprawą 
założenia Towarzystwa rolniczego w 
Galicyi. 

Mimo tych stareń dopiero reskryp- 
tem z 28. stycznia 1822 r. zawezwała 
kancelarya nadworna gubernatora Hau- 
era, aby przedstawił centralnym wła- 
dzom państwa bardziej szczegółowy, niż 


szcze barwny i wspaniały obraz całego 
towarzystwa. Gospodarstwo przyjęli 
wedle ceremoniału dworskiego cesarza, 
poczem monarcha, wprowadzoay przez 
gospodynię hr. Wilhelmowa Siemień- 
ska, ubraną w toaletę z jasnego bro- 


katu w wielkie kwiaty i przepyszne 
Liejnoty rodowe. niemające ceny, 
wszedł do dużej sali, gdzie trzymał 


cercle, Cesarz przywitał się najpierw 
z arcyks, Bianką i ks. Bourbon, poczem 
rozmawiał z hr. Agenorową Gołuchow- 
ską, matką ambasadora przy dworze 
rumuńskim, następnie z hr. Juliavową 
Dzieduszycką, hr. Mycielską z Bory- 
nicz, br. Hugen, Franciszkową Jędrze- 
jowiczową, hr. Mielżyńską z Poznań- 
skiego, przybyłą na wieczór z córka- 
mi, dalej z p. Stanisławową Jędrzejo- 
wiczową, hr. Alfredową Potocka, hra- 
biną z Wodzickich Potocką z Rymano- 
wa, hr, Andrzejową Fredrową, która 
miała piękną toaletę  biało-liliową, 
strojną koronkami i żywemi nenufa- 
rami, Teraz przedstawił p. namiestnik 
monarsze swego syna Ludwika, z któ- 
rym ceserz chwilę rozmawinł, a naste- 
pnie zwrócił się cesarz do ambasadora 
hr. Gołuchowskiego, z którym mówił 
czas dłuższy. Dłużej także rozmawiał 
cesarz z panną Vecsey, kuzynką ks 
Windisebhgraetzów, a córką b. kanele- 
rza Węgier. Panna Vecsey miała wdzię- 
czną toaletę żółtą z białemi koronko- 
wemi pasmanteryami. 

Rozmawiał je-zcze cesarz z ks. Je- 
rzym Czartoryskim, p. Zaleskim, księż- 
ną Windischgraetz, poczem pożegnał 
się z gospodarstwem i odjechał. Ze- 
brani goście długo jednak jeszcze po- 
zostali, prowadząc ożywioną rozmowę. 
Służba roznosiła chłodniki, a w salach 
na dole Stanisław hr. Siemieński peł- 
nił rolę gospodarza w fumoirach. Go- 
ście pogrupowali się po salonach. Oko- 
ło minisura prezydenta ks. Windisch 
Graetza widzieć można było zawsze 
większe kółko, a z g ści, których nie 
zawsze lub przynajmniej nie często 
widzieć można we Lwowie wymienić 
można min. Jaworskiego, min Falken- 
heyna, hr. Mielżyńskiego z Poznań 
skiego, hr. Milewskiego, który od nie- 
dawna osiadł we Lwowie, ks. Lancko- 
rońskiego, hr. Zamojskiego, nadp. gwar- 
dyi hr. Koziebrodzkiego w pełnym 
stroju dworskim, ochm strza dworu hr. 
Wolkenstein. 

Znvajdowali się także marszałek ks. 
Sangnszko, prezes ks, Sapieha, Roman 
hr. Potocki, prezes Koła polskiego Za- 
leski i wiceprezes p. Adam Jędrzeja- 
wicz, ks Kalikst Poniński, wielu po- 
słów jak Dawid Abrahamowicz, hr. Pi- 
niński, Włodzimierz Kozłowski, metro: 
polita Sembratowicz, ezłonkowie Wy- 
działu krajowego, dyr. Marchwieki, sze 
towie urzędów i cała prawie arystokra- 
cya, obeenie przebywająca we Lwowie. 
P. Juliusz Korytowski wystąpił w mun- 
durze kawalera maltańskiego. Panie 
olśniewały urodą, wdziękiem, elegancyą 
i toaletami. 

Prześliozną toaletę miała hr. Roma- 
nowa Potocka z jedwabiu koloru ju- 
trzenki, przykrytego gazą, a strojną 
b:gato u gorsu i sukni błękitnemi cha 
brami, które miału także wpięte we 
włosy; do tego bogate klejnoty, bry- 
lany i szafiry. Pani namiestnikowa mia- 
ła suknię z czerwonego jedwabiu, ob- 
rzuconą czarnemi koronkami, Lśsniła od 
olbrzymich brylantów na włosach, szyi 
i całej sukni hr. Karolowa Mierowa, a 
także prześliczne klejnoty, perły i bry- 
lanty miała hr. Baworowska. Hr. Sta- 


nisławowa Badeniowa miała toaletę zi 


bladóróżowego jedwabiu, tkanego w 
kwiaty, u gorsu i na szyji brylauty. 
Elegancka i wdzięczna była toaleta ks. 
Pawiowej Sapieżyny z blado-różowe- 
go jedwab:u, przybranego bogato ko- 
ronkami podpinanemi. Nie sposób je 

duak wszystkich toalet opisać, Możem 

dodać tylko jeszcze nazwiska: księżna 
Adamowa Sapie żyna, hr. Izabella Ras- 
socka, hr. Walerya Borkowska i pam 
Chołoniewska, hrabianka Wanda Bade- 
nianka, księżniczka Windischgraetzó - 
wna, hr. Antoniowa Wodzicka, hr. Po 

tocka (junior) z Rymanowa, hr. Jano- 
wa Stadnicka, hr. Stefanowa Zamoy- 
ską, hr. Michałowa Baworowska, hr. z 
Gołuchowskich Starzyńska, hr. Dzie- 
duszycka z Gwcżdżca z córką, hr. St. 
Badeniowa z Branie z córką, pani Cham- 
cowa z córkami, pani Romaszkanowa 
z siostrami, pani Adamowa Skrzyńska, 
pani Pazynina z córką, pani Marchwi- 
cka, pani Józefowa Wiktorowa, pani 
Siemiginowska z córką, pani Irsay z 


(Wtorek 11, września.) 


W pałacu sprawiedliwoścl. 


Nowy pałac sprawiedliwości przy ul. 
Batorego, zbudowany przez nadinżyniera 
p. Szkowrona przybrał nadzwyczaj świą- 
teczną postać na przyjęcie najwyższego 
sędziego w państwie — cesarza. Cały 
westybul i klatka schodowa formalnie 
zamieniły się w cudowny ogród, pełen 
liści palmowych, ast i krzewów. 

Na prawo od głównego wejścia ude- 
rzała przepiękną dekoracyą tablica pa- 
miątkowa z napisem: „Viribus unitis*, 
okclona wieńcem wawrzynowym. Nad ta- 
blieą ułożone były ozdobnie liście pal- 
mowe i bukiety z astry białej, na dole 
zaś niezapominujki i astry. 

O godz. 10. rano przybył monarcha 
w towarzystwie arcyks. Salwatora, p. na- 
miostnika i świty. U wrót oczekiwał ce- 
sarza p. prezydent Simonowicz, w oto- 
czeniu prez. Białoskórskiego, prezyden- 
ta Piątkowskiego, wiceprezydenta p. 
Tchorzniekiego; nadprokuratora Zdań- 
skiego. Radey apelacyjni i wyżsi urzę- 
dnicy sądowi tworzyli szpaler, mieniący 
się od złocistych kołnierzy, wśród które- 
go cesarz wsz*dł na pierwsze piętro. W 
hali westybulowej widniał wielki biust 
monarchy wśród kwiecia i laurów. Cesarz 
wszedł środkowemi drzwiami do sali roz- 
praw, które również wspaniale udekoro- 
wano według plauu p. prezyd. Białoskór- 
skiego. Mianowicie miejsce, zajmowane 
zazwyczaj przez trybunał, wyłożono per- 
skimi dywanami; pośrodku umieszeżono 
tron zło isty wykładany aksamitem wśród 
krzewów i palm, co tem więcej zasługu- 
je na podniesienie, iż dotychczas w ża- 
dnym z sądów krajowych nie przyjmo- 
wano w ten sposób cesarza. Gdy mo- 
narcha zajął miejsce na tronie, wysunał 
się na front p. prezydent Simonowiez i 
przemówił w te słowa: 

„W, C. M. raczy najłaskawiej pozwo- 
lé, że w imieniu zebranego tutaj gre- 
mium wyższego sądu krajowego i sądu 
krajowego jak również w iinieniu człon- 
ków władzy państwowej na tem miejscu 
powitam go z najgłębszą czcią, a rów- 
nież wyrażę głębokie podziękowanie za 
najłaskawiej udzielone pozwolenie do 
wzniesienia tego gmachu, w którym spra- 
wiedliwość w mieście stołecznem znala- 
zła godny siebie przybytek. Dzień dzi- 
siejszy, w którym gremium sprawiedli- 
wości stolicy kraju ma to szczęście po- 
witać wśród siebie W. C. M. pozostanie 
dła całego stanu sędziowskiego tego kra- 
ju koronnego niezapomnianym. 

Zaclięcające, samowiedzę stanu po- 
tężnie podnoszące wspomnienie obecno- 
ści W. C. M w tych prawu poświęco- 
nych murach, pozostanie w stanie sę- 
dz owskim niezatartem i towarzyszyć mu 
będzie nieustannie przy wypełnianiu je- 
go zadań, przy wydaniu wyroków w i- 
mieniu W. M. według obowiązku i 
sumienia, przy niewzruszonej lojalności 
w niezach vianej wierności dla cesarza 
i państwie i w nieograniczonem przywią- 
zaniu doruświęconej osoby W. © M. i 
najwyższego domu cesarskiego. Ożywieni 
temi wezuciami wołamy z głębi serca: 
Jego C. Mość, nasz najłaskawszy cesarz 
i król niech żyje!“ 

Cesarz łaskawie podziękował za wy- 
razy lojalaości i wiernopoddańczych u- 
czuć sądownictwa lwowskiego, o których 
był zawsze przeświadczony i zachęcał je 
do dalszej wydatnej pracy tym duchem 
ożywionej na pożytek państwa i kraju. 

Następnie zwrócił cesarz sam uwagę 
na rozłożone w sali plany arehitektoni- 
czne nietylko istniejącego już gmachu, 
lecz również drugiej części dopiero pla- 
nowanej budowy, oraz trzeciej, w której 
mieścić się będzie sąd wyższy. Plany te 
objaśniał cesarzowi p. nadinżynier mi- 
nisteryalny Szkowron. 

Z kolei zwidził cesarz biura I. pię- 
tru, ubikacye należące do sali rozpraw ; 
izby : rozpraw trybunału, oskarzonych, 
świudków, dalej pokój dla obrońców, u- 
rządzenia dwóch biur sędziów śledezych 
oraz biuro przełożonego sądu, wyraża- 
jąc się wszędzie z wielkiem uznaniem 
o organizacy! biur. 

Następnie zwrócił cesarz uwagę na 
dom więzienny, dopytywał się o ilość 
więźai obecnie znajdujących się w ka- 
źniach i przeciętną liczbę, przyjął do 
wiadomości, że zasądzeni powyżej 6 
miesięży vdsiadują karę w Brygidkach 
za specyalnem zezwoleniem p. ministra 
sprawiedliwości, wreszcie zażądał ino- 
nurcha pokazania mu izby dla przysię- 
glych, poczem wyraziwszy raz jeszcze 


pannami Bielskiemi, hr. Koziebrodzka |p. prezydentowi swe najwyższe uznanie, 


i w. i. Późno po północy zaczęły się |zeszedł do powozu wśród 


szych posiadaczy mają udziały swo- który cesarz szczegółowo zwidził, opro | skie, a czerwony ich blask wpadał|dopiero opróżniać salony hr. Siemień 
je w spornem terytorynm? wadzał sam gospodarz. przez okna do salonów, podnosząc je- | skich. 


do ychczasowy, projekt. statutu założyć 
się mająceg» Towarzystwa, oraz aby 
ten projekt wyszedł od legalnej repre- 
zentacyi kraju, tj. od „Wyboru Stano 
wego“, 

Wezwany tem pismem gubernator 
br. Hauer tłumaczył się, że w tej spra- 
wie nie wypada mu występować impe- 
rative, lecz musi czekać, aby inicyaty- 
wa wyszła z dołu, że wprawdzie insy- 
nuował on jnż Wyborowi Stanowemu 
myśl założenia dla Galicyi Towarzy- 
stwa rolniczego, dotąd jednak nie otrzy- 
mał na to odpowiedzi. 

W kilka miesięcy po wymianie po- 
wyższych pism, br. Hauer opuścił Lwów 
a rządy w Galicyi objął hr. Paaffa, zaś 
po nim ks. August Lobkowitz i on to 
dopiero przyspieszył załatwienie po ma- 
nowcach binrokratycznych od łat kilku- 
nastu wlokącej się sprawy, a na jego 
to nalegania wypracował wreszcie Wy- 
bór Stanowy projekt statutu, który, po 
zasiągnięciu zdania wybitniejszych zie- 
mian Galicyi, do sankcyi monarszej 
w roku 1828 przedłożono. W niespełna 
rok, albowiem dnia 14. lipca 1829, za- 
tw:erdził cesarz Franciszek I. przedsta- 
wiony sobie statut, a już pismem z 19. 
tegoż miesiąca i roku przesłała go kan- 
celarya nadworna gubernatorowi księciu 


szpalerów u- 
rzędniczych, żegnany entnzy stycznemi 
okrzykami: „Niech żyje !* 


Lobkowitzowi. Równocześnie polecono 
mu, aby doręczył hr. Borkowskiemn 
list hr. Saurawa, ministra spraw we: 
wnętrznych, następnej osnowy : 

„JW. Pan'e! Najjaśniejszy Pan ze 
zdanej sobie sprawy względem utwo- 
rzenia galicyjskiego Towarzystwa go- 
spodarskiego dowiedział się, że JW. 
Pan byłeś pierwszym z obywateli Ga- 
licyi, któryś powziął z zapałem myśl 
ustanowienia Towarzystwa rolniczego, 
jego układ podzłeś Najj. Panu i pomysł 
ten dnia 19. lipca 1817 ponowiłeś. Gdy 
więc Nujj. Pan najwyż. postanowieniem 
z 14 b. m. ustanowienie Towarzystwa 
gospodarskiego w Galicyi dozwolić ra- 
czył, rozkazał mi zarazem oświadczyć 
JW. Panu Swoją najwyższą łaskę za 
okazaną w tej mierze jego gorliwość. 


Wiedeń 19. lipca 1829. 
Sawrau." 


(C d. n) 


Tadeusz Łopuszański. 


O godz. 10 m. 40 opuścił cesarz 
gmach sprawiedliwości i odjechał do 
ochronki izraeliekiej. 


W ochronce izraeliekiej. 


Cesarz dokonał uroczystości otwarcia 
tej świeżo zbudowanej ochronki izrae- 
liekiej, a aranżerowie tego aktu urządzi- 
li go z wielką wspaniałością. Naprzeciw 
ochronki na ulicy ustawiły się żydow- 
skie stowarzyszenia z tora, u bramy sta- 
na? zbór izraelicki z rabinami Schmel- 
kesem i Braudym. W podwórzu oczeki 
wali przybycia cesarza zaproszeni goście, 
a więc areks. Leopold Salvator, mini- 
strowie hr. Windischgraetz, Jaworski i 
hr. Falkenheyn, dalej marszałek krajo- 
wy ks. Sanguszko i członkowie Wydzia- 
łu krajowego pp. Wereszczyński, dr. Ho- 
szard, Jędrzejowicz i Romanowicz, radca 
sekcyjny dr. Rittner, wiceprezydent Rady 
szkolnej dr. Bobrzyński, inspektor Ba- 
ranowski i pp. dr. Rosenstock, dr. Gold- 
mann i Jonasz w polskich strojach. Tu 
ustawiły się także dziewczątka w bieli 
z koszykami kwiatów w rękach. 

Około godziny *'/,11 przybył cesarz, 
powitany okrzykami tysiącznego tłumu 
żydów, a wprowadzony przez p Horo- 
witza do auli, w której głębi ustawiony 
był iron. Chór bożniczy odśpiewał kan- 
tatę, poczem rabin Schmelkes miał he- 
brajską przemowę, a dr. Jecheskiel Caro 
po polsku i po niemiecku wygłosił powi- 
tanie. Cesarz ukłonem podziękowawszy, 
podpisał się na arkuszu pamiątkowym. 
W końcu zwiedził cesarz cały budynek i 
zabawiwszy pół godziny, odjechał, 

Powracając z muzeum pojechał cesarz 
do mieszkania księstwa Salvatorów, któ- 
rym złożył wizytę. 


W Muzeum. 


U bramy Muzeum przyrodniczego po- 
wituli monarchę: gospodarz Włodzimierz 
hr. Dzieduszycki z rodziną, ks. Witold 
Czartoryski z żoną, hr. Zygmunt Szem- 
bek z Żoną, hr. Tadeusz Dzieduszycki, 
p. Cieński i dyr. Sontag. 

Cesarz wszedł na I piętro i oprowa- 
dzany przez gospodarza obejrzał: wyko - 
paliska, mamuty, nosorożce, „ptaki, jele- 
nie oraz paleontologiczne zbiory, podno- 
ssąc kilkakrotnie niezwykłe bogactwo 
zbiorów. Na II piętrze oglądał cesarz 
myroby huculskie, okrzezki z epoki ka- 
miennej, urny i ceramiczne wyroby, wre- 
szeie zeszedł na parter, gdzie z zaję- 
ciem przyglądał się skarbowi Michałkow- 
skich, zapisał się wyraźnie po polsku: 
„Franciszek Józef“ w księdze pamiątko- 
wej i pożegnawszy uprzejmie gospodarza, 
odjechał. 


Na wystawie. 


O godzinie 2. po południu udał się 
cesarz na wystawę, gdzie zwidzał etno- 
grafię, pawilon ruski, tłumaeki, pracy 
kobiet, rolnictwa, domenów i lasów i 
Matejkowski. 

Cesarz nabył następ jące obrazy: 
Fałata „Polowanie na jelenie“, Rigera 
rzeźbę „Kopernik“ i Grudowskiego „Ma- 
donnę*. 

Przed odjazdem zwrócił się cesarz do 
ks. Sapiehy i rzekł: „Cieszy mnie, żeście 
tak poważnie pojęli zadanie wystawy ; 
nic ni3 ma w niej błyskotliwego, nie 
poziomego i we wszy-tkiem uwzględni- 
liście żywotne interesy kraju“. 

Następnie przy pożegnaniu, kiedy już 
opuszczał zupełnie plac wystawy, zwró- 
cił się do Marchwickiego i powiedział: 

Ich danke Ihnen, Sie haben etwas 
auserordentliches geleistet, Sie können 
darüber stolz sein. 


Po obiedzie o godz 8. m, 36 opuści 
cesarz nasze miasto. Na dworcu poże 
gnają go reprezentanci kraju, władz i 
inni dostojnicy. Cesarz odjedzie pocią- 
giem dworskim i stanie w Wiedniu ju- 
tro w środę 12. b. m, w południe o go- 
dzinie 1. min. 35 na dworcu kolei pół 
nocnej. 


| WSE 
pa 


KRONIKA. 


Lwów dnia 11, września. 


Zapiski osobiste. Bawi w naszem 
mieście redaktor Tygodnika ilustrowunego 
p. dr. Józef Wolff. 

Minister Bacqnehem wyjechał ze Lwowa 

Ks. Lobkowitz przybył z Pragi do 
Lwowa. 

W. H. Lindley znany inżynier na polu 
hidrotechniki a obecnie główny dyrektor ro- 
bót kanalizacyjno - wodociągowych miasta 
Warszawy przybył do Lwowa. 


Cesarz udzielił 6400 zł. dla Twowskich 
instytucyi dobroczynnych i dla ubogich 

Wystawa krajowa, wedle dzis po- 
wziętego postanowienia Dyrekcyi, zamknię- 
tą zostanie nie już l. ale dopiero 16. paź- 
dziernika, 

Wielkopołanie we Lwowie. We 
wtorek przedpołudniem przybyła druga wy- 
wieczka Wielkopolan do Lwowa, licząca 90 
osób, a to 50 mężczyżn, 80 pań i 10 księ- 
ży. Na dworcu powitała ich „Harmonia“ 
dźwiękami pieśni „Jeszcze polska nie zgi 
nęła”, poczem imieniem komitetu przemówił 
radny, prof. uniwersytetu p. Roszkowski, 
zapewniając przybyłych, że przyjazd ieh na- 
pawa nas niewymowną radością i wznoszące 
okrzyk: „Nasi kochani Wielkopolanie niech 
żyją*. Następnie rozlokowano przybyłych w 
hotelach, po godz. 1 w południe zebrali się 
na wystawie koło pałacu przemysłowego, 
gdzie imieniem komitetu wystawy powitał 
ich serdecznie ks. Adam Sapieha następują- 
cemi słowami: 

„Witamy was, witamy z całego serca, 
nie jako gości, ale jako braci i siostry. Jest 
to jedyny tytuł, jaki należy się gościom z 
Poznania. Dziękuję wam zacne panie i pa- 
nowie, żeście tak licznie raczyli do nas 
przybyć, jest to medal złoty, ta najwyższa 
nagroda, którego znamieniem jest: dobrzeście 
zrobili, Przyszła bowiem chwila, że trzeba 
światu przypomnieć, że żyjemy, że Polacy 
po za cywilizacyą innych narodów w tyle 
nie zostali. Dziś zrozumieliśmy wszyscy, że 
tą bronią którą wczoraj walczyliśmy, dziś 
walczyć nie możemy; Polacy zawsze rozu- 
mieli dobrze, jak należy w danej chwili po- 
stępować, Innemi drogami kroczyliśmy da- 
wniej, dziś rzucone zostało hasło: rozwój i 
postęp. Polacy zrozumieli to hasło i po 
myśli tegoż postępują. Nigdy nie pozostawa- 
liśmy w tyle po za eywilizacya europejską, 
tak wówczas, kiedyśmy byli państwem, juk 
teraz, kiedyśmy niem być przestali. Bóg za 
płać z głębi duszy wam wszystkim, którzy- 
ście tutaj przybyli, aby dołożyć cegiełkę do 
gmachu moralnego, jakim jest wystawa. 
Chcieliśmy pokazać Światu: jesteśmy i wy- 
kreślić się nie damy. Szkoda, że nie wszyscy 
przybyć do nas mogli... ale to nie ich wi- 
na, oni duszą i myślą przy nas i za to 
cześć im oddać należy“. 

Na powitanie odpowiedział dr. K us z t e- 
lan, prosząc ks. Sapiehę, aby przyjął po- 
dziękowanie za słowa serdeczne,  jakiemi 
powitał rodaków z nad Warty i Noteci, z 
pod Gdanska i Malburga. Prawdę powie- 
dzialeś Mości książę — rzekł mowca -— że 
jesteśmy wszyscy braćmi jednej ziemi i je- 
dnej matki. Przybyliśmy tutaj, aby poznać 
ten kraj cudowny, ziemię okupioną krwią 
najlepszych synów ojczyzny, łzami matron 
polskich. Słusznie powiedziałeś Mości ksią- 
żę, że dziś dawną bronią walczyć nie mo- 
żemy, nastała nowa epoka, epoka pracy or- 
ganicznej, której panowie 
dowody. Kraj ten zamieszkują rody, które 
zawsze odznaczały się gorącą miłością oj- 
czyzny, tak dawniej, gdy w obronie jej 
krew na polu bitwy przelewali, jak i dziś, 
gdy im w udziale przypadło stanąć na czele 
ekonomicznego podniesienia narodu, Mowca 
zakończył okrzykiem na cześć mężów, któ- 
rzy zorganizowali wystawę. 

Na cześć drogich gości z Poznańskiego 
wydaje Rada m. Lwowa bankiet, którego 
urządzeniem zajmuje się radny miejski a- 
dwokat dr. Dulęba. 

Wycieczka chyrowska. Dziś zwidza- 
ło wystawę 500 uczniów gimnazyum OO. 
Jezuitów w Chyrowie, przybyłych wraz z 
muzyką zakładową pod przewodnictwem ua- 
uczycieli i księży. 

W wycieczce urządzonej staraniem 
Wydziału pow. złoczowskiego w dniu 8. 
bm. na wystawę krajową, wzięło udział 
1800 włościan. Imponujący był widok 
gdy czoło pochodu było u bramy 
krakowskiej, ostatnie szeregi byly jeszcze 
na Podzamczu. Z powodu ogromnegc na- 
pływu ludności na placu wystawy, zaniecha- 
no gremialnego zwiedzania pawilonów, ogra- 
niezono się jedynie na rozpruszeniu wycie- 
ezkowców na pomniejsze oddziały celem 
łatwiejszego oglądania pawilonów, 

Nagrody za stada otrzymali z hodo- 
wców, którzy wzięli udział w wystawie ko- 
ni, panowie: Włodzimierz Si miginowski na- 
grodę honor. Tow. chowu koni za półkrwi 
angliki: A. Gorayski z Moderówki honor. 
dyplom państw. za półkrwi angliki; A. Hu- 
limka z Mycowa hon. dypl. wystawy za 
półkrwi angiiki; Boguccy z  Ozarnohoniec 
złoty medal wystawy za pół i czystej krwi 
angliki; hr. Wojciech Dzieduszycki z Jezu- 
pola srebrny medal wystawy za czystej krwi 
araby. Szczególniejsze uznanie wyrażono wy- 
stawionym po za konkursem stadom: cho- 
rostkowskiemu, W. hr. Siemieńskiego, heło- 
dziejowickiemu Eustachego Zagórskiego, ho 
rodeńskiemu G. br. Romaszkana, kołto- 
wskiemu hr. Baworowskieh. 

Bardzo praktyczuem okazuje się w 
skutkach postanowienie Wydziału krajowego, 
dozwalające publiczności zwidzania aparta- 


świetne daliście j 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12. Września 1894. 


mentów gmachu sejmowego, urządzonych na 
onegdajsze przyjęcie monarchy.  Wezoraj 
zwidziło je około 1000 osób, skutkiem czego 
cele dobroczynne zyskały przeszło 200 złr. 
Dziś można również do godz. 9 wieczorem 
zwidzać apartamenty. 

W obiedzie dworskim dnia 10 bm. 
wzięli udział : prezydent ministrów ks. Win- 
dischgraetz, minister Wurmbrand, namiestnik 
Badeni, dr. Smolka, gen.-por. Fleck de Falk- 
hauren, adjutanci hr. Paar, Bolfres, hr. Wol- 
tenstein, St. hr. Badeni, Artur Zaręba Cie- 
lecki, Wład. hr. Baworowski, H. hr. Sta- 
rzeński, gen.-majorJorkasch-Koch, dr. Tchórz- 
nicki, hr. A. Fredro, hr. Juliusz Korytowski, 
St. Niezabitowski, ks. Paweł Sapielia, pod- 
pułkownik Lonyay, ks. kanonik Kajetino- 
wicz, pułkownik Siedler. radca dworu i pro- 
kurator skarbu dr. Karol Kunz, wiceprezy- 
dent sądu kraj. Ludwik Białoskórski, puł- 
kownik i komendant żandarmeryi Edward 
Uhle de Otthaus, ks. kanonik Śchilling-Się- 
galewicz, pułkownik Berka, Tadeusz hr. Dzic- 
duszycki, radca dworu Kundrat, dyrektor 
ruchu kolei państw. Alfred Deyma, profesor 
Aleksander Barwiński, podpułkownik Wan- 
ka, Edward Jędrzejowicz, major Pollak, 
dr. F. Hoszard, por. hr, Koziebrodzki, dr. 
A. Zgórski, Juliusz Bielski, dr. (wikliński, 
Klandy, Herman Czecz-Lindenwald, Wład, 
Czaykowski, major Tengler, Eustachy Zagór- 
ski, dr. Kerzl, Tad. Romanowicz, kap. Vive- 
not, Fr. Zima, Wł, Fedorowicz, 8. Horowitz, 
prezes Rady pow. Horodyński, Jan Słonecki, 
Władysław Przybysławski, Zygmunt Augu- 
stynowicz, proboszcz ewangielicki Emil Grati, 
rahin dr. Jecheskiel Caro, Stefan Moysi Ro- 
sochacki, wiceprezydent Izby handl. i przem, 
Jakób Piepes, rotmistrz Ljubisie, proboszcz 
wojskowy Wittendorfen, komendant straży 
(Wachkomendant) i oficer ordonansowy. 

M'auowania. Dyrektor poczt Seferowicz 
mianowany został radcą dworu, 

Śluby. W Krakowie odbył się ślub p. 
Wandy Cholewicz, z p. Juliuszem Szcze- 
pańskim, urzędnikiem szpitala św. Łazarza 
iślub p. Hubla, urzędnika Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie, z pan- 
ną Maryą Stasieką, córka Władysława Sta- 
sickiego, urzędnika kolei państwowej. 

Record polskich eyklistow. Jak już 
donosiliśmy, cykliści polsey urządzili 7 bm. 
wielkie wyścigi pomiędzy Krakowem a Lwo- 
wem. Do biegu stanęło 18, z tych przybyło 
ośmiu, reszta odpadła po drodze. Wynik te- 
go zajmującego biegu co do trzech pierw- 
szych przybyłych do Lwowa, a to, że pierw- 
szy stanął we Lwowie p. Dębiński z War- 
szawy, odbywając tę drogę z Krakowa do 
Lwowa w przeciągu godzin 20, drugim przy- 
był p. Ritterschild z Krakowa, trzeci Stefan 
Kossak ze Lwowa — podaliśmy jeszcze w 
niedzielnym numirze. Dziś notujemy, że 
czwarty przybył Tuch z Krakowa, piąty 
Barański z Radomia, szósty Kiihnel z Łodzi, 
siódmy wreszcie Wierzbicki z Krakowa a 
ósmy Neuding z Warszawy. Ustanowionych 
było 5 nagród honorowych, mianowicie złoty 
zegarek, zlota papierośnica, sakwojaż ze sre- 
brnem okuciem, luska ze złotą gałką, wresz- 
cie garnitur do wódki. 

P. Julian Dembiński z Warszawy, któ- 
ry przybył pierwszy, spad. w drodze koło 
Rzeszowa z maszyny i potłukł sobie brodę 
tak, iż nawet podobno musiano mu ją tam 
z8żywaĆ. 

Ze sfer adwokackich. Na listę adwo 
katów wpisani zostali dr. Herman Falk z 
siedzibą w Stanisławowie i dr. Julian Ile- 
wicz z siedzibą we Lwowie. 

Zapiski policyjne. Na placu wystawy 
okradziono onegdaj w czasie wielkiego Ści- 
sku p. dyr. Terenkoczego i kB. Pastora z 
Radymna, którym rzezimieszkowie wycią 
goęli pugilaresy ze znaczniejszemi kwotami, 
Policya aresztowała Julję Bojko pod zarzu- 
tem zamorzenia głodem kilkomiesięcznego 
dziecka. 

Wybór uzupełnający jednego człon 
ka Rady powiatowej w Staremmieście z gru- 
py gmin wiejskich rozpisano na dzień 12 
października br. 

Z Kołomyi donoszą pod datą 10. wrze, 
śnia: W procesie posła dr. Okuniewskiego 
o obrazę namiestnika, odbyła się dziś roz 
prawa karna, Dr. Okuniewskiego uznano 
niewinnym. 

Szeroka natara. W tych dniach dwo- 
rzec główny w Frankfurcie był widownią 
gwałtownej sceny między marszałkiem dwo- 
ru jednego z wielkich książąt rosyjskich, 
przejeżdżającego przez owe miasto a spedy- 
torem pakunków kolejowych. Marszałek bo- 
wiem zagubiwszy kwit, domagał się wyda- 
nia rzeczy bez rewersu, a gdy spedytor od- 
mówił temu żądaniu, chciał przemocą ode- 
brać kufry. Od słów przyszło do czubów i 
dopiero interwencyi jednego z wyższych u- 
rzędników kolejowych udało się spór zała- 
godzić ku ogólnemu zadowoleniu. 

t Dr. Jan Mikuciński, adwokat kra- 
jowy, b. radny miejski, wiceprezes Rady 
powiatowej, prezes „Gwiazdy” tarnowskiej, 
członek Rady szkolnej okręgowej, zmarł w 
'Tarnowie w niedzielę rano w 42 roku życia. 


Nr. 225. 


Zmarł nagle w Kufstein znakomity 
profesor prawai radca dworu dr. Adolf Exner, 
tknięty apopleksya, 


Wielkie pranie! dzień wzbudzajacy prze- 
rażenie, gdyż wszystkie prawa porządku domo- 
wego wywraca do „góry nogami. W dniu tym 
panuje w gospodarstwie chaos straszny, znany 
każdej gospodyni; obiady nie do spożycia, suknie 
nieczyszczone a najskromniejsze żądau e męża lub 
dziecka — wywołuje gniew i burzę. Obecne mo- 
że być i powinno być inaczej: prawie straciło 
swą cechę przerażającą i przemija spokojnie, Cudu 
tego dokazaro mydło patentowane Mobra (Moh- 
ren eife); nowe mydło do prania, ułatwiające pra- 
nie stu sztuk bielizny do pół dnia — czysto i 
dokładnie, a ila przytem oszczędza się na opale, 
czasie i pracy — oceni każda gospodyni. Bieli- 
znę p'erze się raz tylko i jest już czysta, a 
konserwuje się dwa razy tak długo, i nikt nie 
rujnuje skarbu drogocenuego Szezetkami i.,,, 
Mydło jest przytem tak nieszkodliwem, że nawet 
kolorowa bieliznę prać niem można, bo nie traci 
farby. Cena tego cudotwórczego wynalazku pra- 
wie nie różni się od cen zwykłego mydła. Nabyć 
go można we wszystk ch większych sklepach ko- 
rzennych, główny skład we Wiedniu I. Renn- 
gassa G 


Sztuki piękno. 


Teatr. Sala teatralna zapełniła się wozo- 
raj po same brzegi przeważnie zamiejscową 
publicznością, Dyrekcya mogła wczoraj śmia- 
ło wywiesić tak rzadki, niestety u nas, a 
częsty zagranicą napis: „dom wyprzedany“, 
Po dwóch znanych z najpochlebniejszej stro- 
ny atworów ; „Fotografii Jędrusia* Z. Przy- 
bytskiego i „Dramacie jednej nocy“ A. Ur- 
buńskiego odśpiewano „Pajaców*, Pp. Wer- 
muth i Górski oraz pani Kasprowiczowa ze- 
brali sute i zasłużone oklaski. 

Koncert Hubermana. Na ogólne żą- 
danie dziewięcio letni skrzypek Broniś Hu- 
berman, który z nadzwyczajnym sukcesem 
koncertował 5. bm. w hali muzycznej na 
wystawie krajowej i wprowadził w zachwyt 
licznie zgromadzona publiczność, wystąpi ju- 
tro w środę 12, bm. o godz. 8!/ w sali 
tutejszego konserwatoryum z drugim i osta- 
tnim koncertem, 


Ostatnie wiadomości 


Berliński Bórsencowrier ogłasza roz- 
mowę, jaką miał w Abbazyi jego re 
daktor z bawiącym tam na kuracyi ro- 
syjskim ministrem finansów Wittem. 
Witte apewniał, że polityka rosyjska 
jest na wskróś pokojową. Car pragnie 
pokoju z całym Światem i dla całego 
Świata. Myliłby się wielce ten, ktoby 
sądził, że Rosya byłaby gotową z przy- 
jaźni dla Francyi złamać pokój, albo 
zgodzić się na jego zamącenie, prze- 
ciwnie, gdyby Francya rozpoczęła woj- 
nę, albo też gdyby wojna wybuchła z 
winy Francyi, to Rosya nie stanęłaby 
po jej stronie. Ubolewania godną rze- 
czą jest, że pomimo, iż trzej najpo- 
tężniejsi monarchowie, t. je cesarze 
Rosyj, Austryi i Niemiec pragną po- 
koju, uzbrojenia trwają dalej. Jakie 
to szczęście byłoby dla wszystkich 
państw, gdyby mogły oszezędzić po- 
łowę wydatków na uzbrojenie. Prze- 
chodząc do kwestyi finansowych rzekł 
Witte, że pragnie, aby w dziedzin'e 
ekonomie'nej zapanował między Ro- 
syą a Niemcami dawny serdeczny sto- 
sunek. Jak każdy minister finansów, 
tak i Witte pragnałby przeprowadzić 


jregulancyę waluty, wszelako powodze- 


nie takiej akcyi zależy od wielu okoli- 
czności i można będzie myśleć o n'ej 
dopiero wtedy, gdy kurs rubli przez 
kilka lat będzie stały, 


(bsadzenie stolicydiskupiej w Krakowie, 


Lwów 11 września. 


Sprawa obsadzenia książęcej stolicy 
biskupiej w Krakowie, opróżnionej skut- 
kiem przedwczesnego zgonu nieodżało- 
wanej pamięci kardynała ks. Dunajew- 
skiego rozpatrywaną była gruntownie i 
szczegółowo zarówno przez Stolicę Apo- 
stolską, jak i przez najwyższe koła rzą- 
dowe. 

Osobistością, na którą wszystkich oczy 
zwróciły się w pierwszej linii, był supe- 
rior tutejszego zakonu 00. Jezuitów ks. 
Jackowski. Ten jednakowoż wzdragał 
się przyjąć na siebie ten wielce zaszczy- 
tny ale i pełen odpowiedzialności cięż- 
kiej obowiązek i udało mu się wreszcie 
sprawić, że Stolica Apostolska pozosta- 
wiła go na stanowisku zakonnika, nie 
żądając od niego posłuszeństwa w kwe- 
styi przyjęcia godności biskupa krakow- 
skiego. 
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Następnie a> 8 różne pogłoski i Londyn d. 11. września. 
wymieniano nawet już nazwisko przy- P b : s 
szłego bisknpa — zaprzeczono atoli, ja- i "4 PEPIEGO Daryéa, nasnacze 
koby ta sprawa przeszła jnż w fazę roz- „a d6 
trzygającą. Londyn d. 11. września. 


Wedle wiadomości „Biura Reutera“ 
są Chińczycy w północnej Korei osa- 
czeni przez Japończyków. 

W kołach chińskich zapewniają, że 
japoński okręt wojenny „Hiyi* wsku- 
tek wielkiego uszkodzenia przez Chiń- 
czyków zatonął. 

Londyn d. 11. września, 

„Biuro Reutera" donosi z Shangaju 
d. 9. bm.: Admirał chiński Ting, do- 
wodzący flotą w zatoce Peczeli, został 
z powodu, że mie zdołał przeszkodzić 
obsadzeniu przez Japończyków wysp, 
koło Port Arthur położonych, za tchó- 
rzostwo i nieudolność zdegradowany i 
do armii lądowej na podrzędną posadą 
przeniesiony. 

Wedłng dzienników chińskich, ce- 
sarz i cesarzowa matka z oburzeniem 
odrzucili wniosek Li- Hung-Czanga, aby 
wezwać pośrednictwa Anglii i Rosyi. 
Wylewy w okolicach Pekinu uważają 
za wyborną obronę przeciw ewentnal- 
nemu napadowi Japończyków. 

Z Niutschuan odpłynął do Japonii 
okręt angielski, zabrawszy z sobą kon- 
zula, wychodżców z kobietami i ucie- 
kających Japończyków. Domy japoń- 
skie złupiono i spalono; poczem wła- 
dze chińskie wezwały mieszkat'ców 
dzielnicy europejskiej, aby wobec wro- 
giego ducha ludności chińskiej niezwło- 
cznie się wynieśli, 

Londyn d. 11. września. 

Towarzystwo łondyńsko-glasgowskie 
budowy okrętów w Głovan ogłosiło pla- 
katami, że wszutek trwającego strejku 
lada dzień zamknie swoje ogromne fa- 
bryki. 


Dzs na podstawie zupełnie autenty- 
cznych informacyj donieść możemy, że 
kwestya obsadzenia stolicy biskupiej w 
Krakowie została obecnie zadecydowaną 
i w niedługim już czasie ogłoszoną zo- 
stanie odnośna nominacya. Biskupem 
krakowskim będzie ks. Puzyna, do- 
tychczasowy biskup - sufragan dyecezyi 
lwowskiej. 


Telegram y. 
Wiedeń d. 11, września. 

Pierwsze posiedzenie stałej komisyi 
podatkowej Izby posłów naznaczone na 
24. bm, 

W sobotę uda się cesarz do Buda- 
pesztu, w niedzielę przyjmować będzie 
delegacye, które zwołane zostały na 
14. bm. 

Omegdaj odbył się tu powszechny 
wiec anstryackich urzędników pomocni- 
czych. Ucliwalono wysłać do cesarza 
do Lwowa te'egram hołdowniczy, i je- 
dnogłośnie przyjęto rezolncyę, dotyczą - 
cą zniesienia systemu dyurnistów. 

Maulborg d. 11. września. 

Podczas pobytu cesarza tutaj zna- 
leziono na ulicach kartki z napisami 
anarcbistycznemi. Policya ostro kontro- 
lowała przyjezdnych. 

Cesarz wysłał z Malborga telegram 
kondolencyjny do wdowy po śp. Helm- 
holtzu. 

Frankfart d. 11. września 

Frankfurter Zig. donosi z Belgradu: 
Podczas p 'wrotu króla Aleksandra ko 
leją żelazną do Niszu, obrznciło kilka 
indywiduów koło stacyi Apelowacz, tuż 
pod Niszem, wagon królewski kamie- 
nami. Wszystkie prawie szyby wago- 
nu zostały wybite, ale ani król ani nikt 
z jego świty nie poniósł uszkodzenia. 
Dzięki zapadającej nocy, sprawcy zdo- 
łali umknąć. 

Pe crsbarg d. 11 września. 

W sobotę wieczór zluzował się pod 
Petersburgiem z toru pociąg towaro- 
wy; 16 wagonów zgruchotanych, jeden 
urzędnik zabity, kilku ranaych. Jak 
się zdaje, wykolejenie to było spowo- 
dowane  zbrodniczem uszkodzeniem 
szyn. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 11. września, 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 359:25, węgierski bank kredytowy 
468'—, anglobank 171:25, landerbank 264 60, ko- 
leje państwowe 35750, lombardy 114-—, ethethal 
268'25, akeye tytoniowe 223-—, alpiny 8775, 
renta majowa 98:85, węg. renta złota 122—, 
węgierska renta koronna 97:12, austr. renta ko- 
ronna 98:—, losy tureckie 66:15, nnionbank 
279-25, marki - *—, ruble —'—. 

Berlin d. 11. września, 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223:— (36848), lombardy 4675 (118:89), 
węgierska renta złota 99:90 (112-10), węg. renta 
koronna 221-25 (134-96). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Parităt. 


Frankfurt d. 11. września. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Weczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 30175 
(369:46), lombardy 9550 (11410), węg. renta 
złota 99-85 (12204), węgierska renta koronowa 
39:75 (97:27). 


Brukscla d. 11. września. 

Ze związku liberałów wystąpiło 500 
członków, zdaje się przeto, że liberały 
przy walnych wyborach w październi- 
ku niechybnie klęskę poniosą. 

Paryż d. 11 września. 

Wedle ostatnich wiadomości ofiarą 
przypadku kolejowego pod Applly 5 
zabitych i 23 rannych. Wina cięży po 
dobno na naczelniku stacyi, który odej- 
ście pociągu pospiesznego sygnalizowal 
przedniej stacyi, a mimo to lokomoty- 
wie na tych samych szynach manewro- 
wać kazał. 

Minister robót publicznych odwi- 
dził rannych, umieszczonych w szpi- 
talu i po domach prywatnych. Skon- 
statowano, że między ofiarami nie ma 
nikogo z Austryi ani z Węgier. 

Lizbona d. 11. września. 

Między Niemcami a Portugalią do- 
szło już do porozumienia względem 
spornej granicy w Afryce wschodniej, 

Na ol d. 11. września. 

Wczoraj odbyło się tutaj uroczyste 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej na pa- 
miątkę odwiedzin króla Humberta pod. 
czas grasującej tu cholery. Crispi miał 
mowę, w której podniósł, iż koniecznem 
jest, aby władza świecka i duchowna 
postępowały zgodnie celem sprowadze- 
nia obałamuconego ludu na drogę spra- 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 11. września. Płacono dziś: pszeni- 
ca na jesień 6:40, żyto na wiosnę 5*90, owies na 
jesień 596. 

Spęd bydła na targ wczorajszy wynosił 4.663 
sztuk, z tego z Galicyi 736. Płaeono za 100 kilo 
żywej wagi 58 do 63 zł. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 11 września. 


Hotel Żorża. M. Gorzycki z Czrnio- 
wiec, K. Heinrich z Kołomyi, J. Hochstein 
z Krakowa, W. Mae Garney z Gonic, H. 
Becker ze Złoczowa. 
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FHadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya mie odpewinda). 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. ©. Sztemhbarth 


wiedliwości i miłości. „W walce z tą powrócił. 
przeklątą sektą — rzekł Crispi — która | Ordynuje jak zwykle od godz. 3 do 5 
wypisała na swym sztandarze hasło: ulica Batorego 26. 9 


„Żadnego Boga, ani żadnej wladzy“ 
musimy iść pod sztandarem, na którym 
wypisane hasło: „Z Bogiem i kró'em 
za ojczyznę.* Mowę tę Crispiego przy- 
jęto z wielkim zapałem. 


60.000 zł. wynosi główna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej, Zwracamy 
uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciągnienie już duia 27. wrze- 
Śnia się odbedzie. 


W VIIl--klasowym Zakładzie wychowawczo - naukowym 
W. NIEDZIAŁKOWSKIEJ 


Emil RUuż 


nicki 


m 
b 


Pierwszy chrześcijański 


SIZŁ.AA10 


we IiLwowie ul. Jasiellońska 7 


wpisy rozpoczynają się dnia 1 września w godzinach od 11 zrana do 5 popo- 
łudnin, kurs nauk zaś 15 września. Stałe pensyonarki mogą być umieszczone 
W Zakładzie już od 1 września. 5056 


Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 


Ostatni migsjąd! se » Ostatni miesiac. 


5882 


złr. 5.000 zir. 


w gotówce z potrąceniem tylko, 10°/. 


Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr. polecają : 
Józef Rozner, Gnstaw Max, M. Klarfeld. 
Do nabycia także w Administracyi Gazeły Narodowej. 


FABRYKA PAPY DACHOWEJ i ASFALTU 


Ww Ośswięcimie. 


węgli kamiennych 


koksu, węgla drzewnego 
i drzewa rąbanego 


Pierwsza koncesyonowana 


SZKOŁA MUZYCZNA| LIWE DO MASZYN 


i 
M. Marek | PASY DO MASZYN 


przedtem 5936 
LTudwikz lz 
a aTa = | Artykuły gumowe 


Fiii : Ą f T pod firmą 5973 Lwów, Rynek 1. 9. 
Il | i à «© |Z dniem 1. września rozpoczyna kurs na- oleca 
[Fiia | Lwów, ul. na Błonie 16 | Telefon , 5] „Konkarencyać || i t rpe repa bus m ć 


CEEE =. * oai ONE 
Wielki skład wszystkich materyałów do pokrycia dachów 


i asfaltowania. 


nmiarkowańszych. 


Chorążczyzna 7. 


Dostarcza punktualnie najlepsze ga- 
tunki węgli i drzewa po cenach naj- 


FIRMA HANDLOWA 


WOLF CZOPP 


założona w r. 1843 


|. kurs elementarny (dla początkujących), 

II kurs wyższy, 

III Kurs dla wydoskonalenia gry (prof. 
T. Polllak). 

Kurs harmonii i teoryi muzyki. 

Nauka spiewu solowego (panna J. Szlezy» 


5973 


Ter, Lakier dachowy, Karbolineum, płyty asfaltowe 
izolacyjne. 


Moja papa dachowa jest z urzędu badana 


i jako ogniotrwała uznana. 


, Pokrywanie dachów papą i cementem, jakoteż pokostowanie po- 
dłogi, asfaltowanie, a to: izolowanie asfaltem murów od fundamentu, 
osuszenie wilgotnych ubikacyj — załatwia własny i wrobiony dacharz 
i asfaltownik pod gwaraneyą i najskrupulatniej. y 

amówienia proszę nadsełać wprost do kantoru: Lwów, ulica na 
Błonie 1. 16. Telefen Nr. 324. 5949 


Papier pergaminowy 


do zawijania masła, sera itp. 


poleca 


taniej jak wszędzie 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 1. 88. 


gier). 
Bliższe informacye oraz statuta i rozkład 


n uki w kancelaryi szkoły, Rynek 1 9. we Lwowie, Żólkiewska l. 2. 


Agencya pani Zaleskiej 
w Paryżu 
4, rue des Apennins, Batignolles 
dostarcza guwernerów i guwer- 
nantek z dyplomami i bez tako- 
wych jak również bon dla dzieci, 
Francuzek i Angielek. Pani Zale- 
ska przyjmuje na stół i mieszka- 
nie osoby przeby wające dla kształ- 
cenia się w Paryżu. 


SDACYRINOŚĆ na Wystawie 


pod względem jakości i taniości. 
Kawiarnia Ważnego 


zaprowadziła z dniem dzisiejszym dla 
Szanownej Publiczności sprzedaż wy- 
bornej kielbasy gorącej oraz wysta- 
wowego piwa okocimskiezo na szklan- 
ki. Cena goracej kiełbasy 15 ct., z ka- 

pustą 20 et. 597 


á 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 12. Wrzóśnia 1894. Nr. 225. 


+ mln a TT O CZA W CNA EO WY R a a aaa aa e 


stare i pene sprzedaj 
4628 najtaniej 
KASY Ew. WEINER 
Wien I., Saizthorgasae 4 


OS RRD a 4 ANIE 
c => 


KA 


ue 


DAŃ ruen m Si ENĘTSKC A CCK > 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Owa jęki to naboefstw 


wyszła co tylko książeczka pod tytułem gustownia oprawne w płótno, skó- IA 


Sposób słąchania Mszy ŚW. © 777 szego suse,” 77 


szego fascnn, 
ułożony przez 


św. Lronarda Ponto Manrico 20 eT MSKA cenach 


Przełożył 3 „Pią 4 > A Pe cag na> BT ; $ 
BEC ji Wincenty KUCZĄDIŃSKIĘ rie icr sageti H 
a E T Lwów a 1 Trzeciego Maja E 


ulica Karola Ludwika 3, 


Py. kupcom | odsprzedającym stosowny rabat a 


Cena egzemplarza 20 centów w podwórzu | 
z przesyłką o 3 ct. więcej. aj | 
O łaskawe odwiedziny uprzejmie $% 
uprasza 


— 


DROBNE OGŁOSZENIA po I ct. od wyrazu 


z wysokiem poważaniem 


Marcin Drummer 
kawiarz. 


OMPIETNE WYPRAWY kuchenne Ą KADEMIK poszukuje lekeyi. Adam 
poleca najtaniej Piotr Chrząstowski, Boezarski, I wów, Zielona l. 6, u pana 
handel żelazny we Lwowie, plae Kapituliy Zwierzyńskiego. 278 


1 (naprzeciw katedry). 
Ważne dla Pań! 
ME DATE TUTKI NIEKLEJONE Resztki wełniane i barchany kolorowe na 
Niemojowskiego, zhadane przez miejski» „metry, chustxi do nosa i perkale sprzedaje 
laboratoryum sa do nabycia we wszystkic: s 
tralikach. i 899 


LE E h 
M. F reilic Lwów, Szpitalna 4 Pe- 
wna radykalna pomoe bez operacyi i !c-.- 
karstw w najcięższych wypadkach przepn-| 
kliny. 21 


lnajtaniej Antonina Ertel, Lwów, Koral- 
i nicka 8. 


Prawdziwe węgierskie 


Wina czerwone 


rozsyła Leopold S£korb Weinexporter 
in Fiinfkirehea, Ungarn — w beczkach 
50 litrowych i wyżej, za pobraniem kole- 
jowem po nadesłaniu zadatku w cenie 24 
ct, 28 et. do 60 ct. za litr. Stare wina 
białe po 22 do 50 et. loco „Fiinfkirchen. 
Beczki za pobraniem przyjmuje nazad Za 
naturalność i rzetelność wina gwarantu- 


specyalista bandaży | © KRATY, ANONSE do wszystkich 
„1 ' denników przyjmuje i ekspedyaje Centr 
wo Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


BULILONM 


przewyborny z samego drobiu dla chorych, 
10zł. kilo N: 60 z truflami zł. 7:50 kilo 
taki sam har trufli złr. 6:50. Nr. 2 wybor-| 


Lwów, ulica Halicka Il. 5. 


Ę 
Przeciw GHOĘTZĘ 


~ 


Taniej i lepiej niż wezędzie. | | 


Najgustowniejsze ubrania męskie i dziecinne z naj- 
lepszych materyj krajowych, francuskich i angielskich, 
trwałego wyrobu krajowego. Palta, zarzutki, haweloki, 
menżykowy, pantalony, bundy podróżne, kurtki, futra po- 
dróżne i mlastowe, płaszcze nieprzemakalne i prochowniki. 

Ubrania dla pp. urzędników państwowych, Przewiele- 
bnego Duchowieństwa i pp. studentów (mundurki) goto- 
we i do miary. Przy odbiorze zupełnego ubrania studen- 
ckiego po cenie przepisanej, 59/, opustu. 

Wielki wybór sukna z pierwszorzędnych fabryk kra- 
jowych i zagranicznych. 

Suknie wyrobu wiedeńskiego znacznie taniej niż u 
firm konkurencyjnych wiedeńskich — poleca 5907 


LAUFER 


je Lwowie, ulica Halicka 1. $. 
Zamówienia wykonuję najstaranniej w przeciągu 18 godzin. 


"| UĄDITEJHH Vyn "MOM 


| Taniej i lepiej niż wszędzie. 


„EXCICCATOR“ de Ritter 
Wien, IV., Hauptstrasse 36. 


Firma posiada 1000 pism pochwalnych najwyższycb kół, władz 
itd. krajowych i zagranicznych. Z licznych firmie codziennie nad- 
syłanych uznań za niedoścignioną skuteczność Fxciccatora jako 
środka konserwującego drzewo i mur przeciwko grzybowi i wilgo- 
ci, podajemy : 

L. 152! Sułkow p. Littiz Werke 25,5. 1594. 
„Uwiadamiam Pana, że „Exeiecator*, którego we wszystkich 
naszych szachtach do impregnowania drzewa używamy, oddaje do- 
skonałe usługi i jest znacznie lepszym jak carbolineum“. 
Dyrekcya kopalni zach.-czeskiego Towarzystwa akcyjnogo. 
5933 


Ilustrowane broszury gratis i france. 


oz A 


H CE 


j 5sóć w Poznaniu. 
Lejarnia, Fabryka machin i narzędzi rolniczych, 


machin parowych , kotłów i urządzeń przemysłowych 


peleca swe z dobroci i praklyczności znane wyroby, które na 
różnych wystawach Kuropy wielokrotnie premiowane zostały. 
Zakłady przemysłowe jak: 

Gorzelnie, Mączkarnie, Mleczarnie i inne, wykonuje 
fabryka podług najnowszych systemów z wszelkie- 
mi ulepszeniami i nowościami. 

Na obecnej wystawie krajowej we Lwowie otrzymeła fa- 


bryka srebrny medal za pług patentowany dwuskibowy, który 
na próbach pod Lwowem w dniu 22, czerwca b. r. konkuru 


ł.5E.. Wyrobu Kazimi Matczyń-| P 5081 ej 
sk), adó Zarząd Dworu Łapszyn o smski >, Nr. 5354 ex 1894. 5988 
Brzeże ny. 4 | ' , r 
= = Zarząd dóbr Grodkowice p. Niepołomice Ą | I 
wa a M E n a poleca do siewu Ja ° 
Wielkie pranie już nie przeraża! fos umer ansen a 92 
Pszenicę gółkę regenerowana n Z . li .. 
Używając 5987 n ostke n A „ A d a M a a | ed h 
Wszystko za 100 kg. rkiem i odstawą ) c | 4 
patentowanego pierze się 100 sztuk bielizny nie- pó” o do stadyi Kaj. 5867 on CI 1 Itar er wa tung weraen nac 
nagannie, czysto i pięknie w prze- $ ammm — a .. O 
Mydła Mohra "gi pala Uysaać ag kaufmännischer Usance beschafft 
patento wanego konserwuje się bieliznę dwa razy -TERE E a R wee E Ç i pi 
M dl M h tak dlugo, jak przy użyciu każde- M KONCESYOWOWANEJ SZKOLE Mil ży 
yara OŃFA po innego mydła. Używając KLAUDYI 5 63 BĘ eat. PP TTT —— — 
patentowanego pierze s'e bieliznę tylko raz, za- MARKIEWICZOWEJ W kur das Militar-Verpfiegs- (Filial-y Magazin in 
M dła Mohra miast jak zw? kłe irzy razy. it się kop nauki per z | - - 5 |” ak 1 
i wając Sa pianu z dniem wrzesnia - BĘ a MAR y ZA) MIX kuz: n 7 p r m TAE 
y i A RE Uży . - S A ? > Nauka wzorowo prowadzona w 3 tj Abstellu nes-|ermin | embej 2 Stanis au bu n pol Czernowitz Lłóczów | ZdlkiEW Anmerkung 
pa entowanego nie pierze z. OB ami 1 zk uży- i FRA od AW aż do vy- SB Ro il t R Haf R Haf A P 
jie szkodliwego proszku. oskonalenia gry. Bliższe szezegó- oggen Hafer [Roggen Hafer [Roggen Hafer | Roggen Hater 
ra AA q OAP ISi ły, objaśnienia, statut i rozkład PIĄ i : 5 PSS: — 
Mydła Moh Używają % ARA. móży BO rzyć Depla | NM e terzentaier 
patento wanego = „Aga SIę CZASU, b s 1 ap E k YA mari zb Er 3, | October | | 1000 ` 1600 1000 
M P slnego. ŻA 1nkOW „p. (plae św. Ducha) naprzeciw n ; : | amr x 
Mydła Moh a PaE 060 GRE Ray $ gta odwachu; Tamże pua ; Noyember 1594 6000) 1000 1500 2000 500 | 1000 1000 | EJE $ 
Do nabycia we wszystkich we! szych handlich korzennych. Sowa à m. December 6000 <000| 2000 2000 500 | Dai “000 | ga 3 
Glówny skład: Wiedeń, F, kiRengasse 6, N7 CASEI z Jänner 6000) 000f 1900 | z00uf 500| 500] 1000 | 1000 EM 
a "m ER CLa 1 ALANA 2 ZE Z WNTHY RET PSL o >00 PO NE ij = Februar  ć | 5000; 7000 1500 2000 BHO 500 1000 700 1000 ra S E r 
"A 2 GRZGSZE Największy skład E |>MOi 2 | _5000 6000] 1500 | 2o0of zoo | 500] 000 100| "xó| S3e% 
RL CZW Oliwy do maszyn, || <- Seti a e 1500 | 3000 500 | 1000 100 | 1600| ZL%5 
» a | -Wai 4400) 330 "| 3000 1000 | 1000 1000] 1500 f x822 
7 | 2 SAAB m sg © 
| Oliwy do palenia, „| Jam NE 3000 700 aw] S 22 
s £ r > 895 - | >: es = 84 5 
i Smarowidła, i Juli kad 2500 400 SOS 
E anyknów gamowych fi) = | 2 esa To ze zęk 
Najpiękniejszym wynalazkiem obeenysh czasów jest bezsprzecznie galwa- f : h i 3 ptember | 2000 1500 2 3 - 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach jako to: Płyty, Węże gumowe itp. October | i 2400 1500 EZ o m 
sity męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich Tak IP i nigi ashestowe A | i == OŁ) 
krajów polecają go goraco. Bardzo łatwy 1 prosty sposób użycia. Nosi się BKUUTY, SZNUY i November 1500 5 © 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — połeca 5875 = La ZP 2.0 
W zamkniętych kopertach za ndesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u E Drecmber 1600 Aag’ 
właściciela c. k. przywileju, i wy AO, J. Augenield, Wien, I. Schuler- | | j WiECKIETA JI mia me im =A=] Esa- 
tr 5. : w P = „ SASA 
strasse "p: Zusammen | 37400, £3100| 9900 | 21500] 5700 couo | sooo | 10000| 11800 EE 


Lwór, nl. Teatralna 7. 


zł u ATP 


Skład główny: 5884 


Budapeszt 


nl. Ardrógcy 890 29 


vis-a-vis Opery król. 


Najlepsze nasiona 


są do nabycia 


W SKŁADZIE NASION 


EDMUNDA MAUTHNERA 


e. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. 
| EE” a —o MOWY KI ETWWEWNCIN CZK ">> 
n NICI ZES ECI aaa a OO | ZWZBWAZIU PO EPE 0 DE OWA NY 


Cennik główny bogato ilu- 
strowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco. 


yorey 


Z okazyi cesarskiej podróży! 
okazył cesarskiej podróży: 
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 
się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które juź nadeszły. 
Nastę,ujące towary sprzedajemy jak długa zapas starczy: 
1600 modnych mufów d'a pań i dzieci 1.0, 150, —2, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


i —"huzl. . Wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 
1400 czapek fuirzanych dla pań i dziesi po 120, 1:80, | 200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
220, do —.4 zł. a na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 
1000 fanalowych i sukiennych bluzek na Jesien 1 zimę | | 8—, 9*— i wyżej. 
250. — 3, i —'6 zł, 3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 1:50, 2 
5 0 halek w'ócskowych 250, —'4 zł. i wyzej. 
100) chustek Łimalaja lepszy gatunek —*15, 225, do —4 | 900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 


f T ) części 1-25, 1-50, 2:— i wyżej. 
Konfekcya dla dzieci. 300 kelda i ga atłasu we wszystkich barwach po 
4000 n jmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1:80, 2:50. 


: a 209 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 
1000 madny h płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. p a y (Jigera) y 


| gich 3'50, 4:50, 5:75, 6-75 
1000 koców fianalowych w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielkie po 280, 8:50. 
500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2—, strzyżone 
o 2:56. 3— i wyżej. 
5C0 dywanów ra ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
gury po zł. 4—, 5—, 6—, 6:50 i wyżej. 
80 dywanów salonowych I keścielnych przed ołtarz, 3 me- 
p try długich, strzyżonych 32 złr. 
200 dywanów do pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 
do 6 złr. R 
390 dywanów pół-salonowych 6'25, T*— i wyżej. 
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr: 250 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural- 
nych 556, Skórki Angora 2— i 2'50. 
Derki do podróży 3-50, 5>—, 6—, z imitacją skóry tygry- 
siej 1:50 i wyżej. 
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 51/4 metra 
dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


i wyżej. 
3060 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościa h 
po 160, —2, — 3 i wyżej. 
Szczególne nowości: 
wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieciane, | 


rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, paresołe do deszczu, bluze jedwabne i wełniane, 
szlafroki, kestyumy i negliże 


Szczęgó: niejsza kuriowna sprzedaż okazyjna w oddział 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1:90, 250. 
4000 kap na łóżka po 2—, 2:50, 3—, 3:50, 4:—. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 
Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 
Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. J 
poep SĄ 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostacki. 


1) lie auvsgeschricbenen Quautititen sind ab Depot der ge- | 


nannten Verpflegs-Magazine spesen- und steuerfrel abzu- 
liefern. 

2) Die beziizlichen deutlich abgefassten Verkaufs-An- 
träge, welche an kein kürzeres als ein Impegno von 14) 
Tagen gebunden sein dürfen, müssen bis liagstens 27. Sr ptem- 
ber 1894 10 Uhr Vormittags bei der k. u. k. Intendanz 
des 11. Corps in Lemberg eingebracht werden. 

3) Die Verkaufs-Anträge hónnen entweder auf die ganzen 
vorstehenden Quantitaten oder auch vur anf klei- 
nere Partien der ausgeschriebenen Bedarfs-Mengen und zwar 
bis zu 100 q herab, bei Angabe der gewünschten Abstellungs- 
Zeit gestellt werden und müssen mit einer 50 kr. Stem el- 
marke versehen sein 

Andererseits steht es auch dem Aerar frei, nur Theilqnuan- 
titäten anzunehmen. 

Im Verkaufsautrage ist auch anzugaben, ob die Waare mit 
Rücksicht auf den etwa bedungenen anderweitigen Abstellungs. 
ort: z, B. Bahn, Lagerhaus, Magazin des Verkäufers ete. in 
Säcken cder à la riufusa übergeben werden wird. 

4) Die Preise dürfen nicht curaułativ, sondern fir 
jeden Artikel abgesondert angegeben werden. 


5) lin Offerte muss die Provenienz der angebotenen 


Frucht ausefithrt sein. Auf die Lieferung amsłandischer 
Kórner-Friichte wird nur ausushmsweise reflecti:t. 


Wird dieselbe offerirt, so ist im Verkaufs-Antrage die Pro- 
venienz gleichfalls amzufuhren und siad mit dem Offerte zwei 
varsiegelte Muster im Minimalgewichte von je © Kilogramm 
beizubringen. 

6) Die Bezahlung für die bis Ende Dozember 1S94 ein- 
gelieferten Quantitäten orf føt im Laufe dos M nates Jänner 
1895, väbrend die weiteren Lieferraten in den obigen Liefer- 
fristen nuch anstandsloser Uebernahme zur Auszahlung gelaugen. 

%) Der Korps-Irtendauz unbekanute Unternehmer haben zu 
veranlassen dass über ihre Sollditht usd Leistuvgsfahlig- 
keit ein Zengniss — wenn sie protokollirte Firmen haben — 
von der Handels- und Gewerbekammer , sonst aber von der zu 
standigen politischen Behörde auf amtlichem Wege bei der k. 
und k. lutendanz des 11. Korps in Lemberg spätestens mit dem 
Verkaufs-Autrage einlange. 

8) Verkäufer, welche der Korps Tuteadauz nicht hiulauglich 
bekaunt sind, haben die Erfüllung der eingegangenen Verpflich- 
tung durch den Erlag einer Caution in der Höhe von zehn 
Proceut des nach den genehmigten Preisen entfallenden Werthes 
der erstandeneon Li:ferung zu versichesn, Diese Caution hat der 
Vorkanfer mit dem Schlussbriefe beizubringen. 


Lemberg, am 2. September 1894. 


Von der k. und k. Intendanz des 11. Corps. 


9) Die scalawassigen Quittaugs-Stempel verden v n 
d r Heeres-Verwaltung beigebracht. 

10) Für die Abstellung kann die Begünstigung dss 
Militär-Tarifs im Raskvergiiuogswege in Auspruch genom- 
men verden, jedoch ist dies im Verkaufsbrief ausdrasklich zu 
bediogen Für diesen fall ist die Provenienz der Lieforungs- 
Qnauti'iten womöglich nach den Bezogsorten zu spezificiren. 

11) Die Vorlecihung ńrarischer Säcke kann nur 
ausnahmsweise — wenn d'es im Verkats-Antrage bedungen — 
uud auszchliesslich nur g'gen Kntrichtung der Leihgebiihr zu- 
gestanden werden F 

12. Der R'gyen und Hafer muss mindestens die für die 
Verpfieguus des k. und k. Heeres vorgeschriebene (ma- 
gazinsmässige) Qualität haben. 

Riisksichtlich der weiteren Bedingungen, welche den 
Kaufabschliissen zur Grundlage zu dienen haben. wird auf das 
fir die v rliegendo Avsschreibung ämtlich ausgefertigte uud 
bei der k, und k, Tuteudanz des 11. Korps in Lemberg auflie- 
gonde Usangen-Meft vom 2. September 1894 hinge- 
wiesev. Uuberdies kóanen dissbezagliche Informationen auch bei 
dan Verpflegs-Magazinen ia Lemberg, Taraopol, Stanislau und 
Czeraowitz eingeholt “erden, woselbit auch die vorgeschriebe - 
nen und entsprechend ergaazteu Usanqen-Hefte gegen Erlag 
von 4 (vier) Kreuzeru für jeden sinzelnen Druckbogen gekauft 
worden kónnen. Die Verkinfer habeu iu dem nach Ganehmiguug 
thres Anbotes anszustellenden Schiussbriefe ausdrick- 
li:h anzufithren, dass in allen — in demselben nicht besonders 
bespr cnenenm Punkten die Abwick!lung des Kaufzeschiftes nach 
dom für den vorstrhenden Bedarfsfall von der Inteudaoz des 11. 
Corps uuter Nr. 5354 vor 2. September 1894 ausgefertigten 
und dem Verkäufer im vollen Umfauge bekannten Usanqen-He- 
fie fir Käufe von Militar- Verpfiegs Artikeln nach kaufmännischer 
Usanço stattzufinden hat. 

13) Nachtraglich oder im tniegraphischen Wege ninlan- 
gcead Verkaufs Anträge, sowie solche, welehe den Bedingungen 
nicht entsprechen, werden nicht berücksichtigt, 

14) Die obangegebeneu nud im Schlussbriefe anzufiihrenden 
Abstvlluvgstermine müssen unbedlngt eingehalten werden; eine 
Prolongation derselben kaun aus principiellen Griluden nicht 
stattfinden. 

15) Gemeiuden, Produzenten (Landwirte) und łandwirt- 
schafilicho Corporationen werden auf die denselben zukommen- 
den Begiustigungen, welche im Wege der- politischen Bebórden 
nad laudwirtschaftlichen Corporationen bereits verlautbart wurden, 
besonders aufmerksam gemacht, 


Z drukarni j litografi Pillera i Spółki, 


